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MUNOlOCRATA wynosi w Krakowi* 
KlMlfcznlo 1 ker., kwartalnie 6 kor., 
sn odnossenle do domu dopłaca slf  

A# hal.

H» prowincji mleslfesnle 8 ker. 70 tu, 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
■mooUom kwartalnie 10 ker., w innych 
pafeetwaek kwartalnie 18 kor. Zmiman 

adrosa 40 haL

Łuty pienięśne, prcenazy n» prennme- 
tatę I Lnswaty nadsyłać mołna franco 
do Admlnistraoyi „Gtoau Narodu“. — 
Prenumeratę opróoi upoważnionych 
agencji prsyjmnje każdy nrx%d po 
octowy w obrębie monarchii I w pań 
ttwie niemiecki en:. Roklamacye nie* 
opioecętowaae nie podlegają opłacie
pecetową,. —Bąkopładwlrodakeya nie

■ m s n  p o jjsd yn e n g o  
IB h a l., n u m e ru  p to is ts io łk s *  

■raga 0 b a ł.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god;. 5-ei wieczorem **""•  i MOTvii nr* i

d d r M  ftadr Ił:, św. TOMASZA L. SA.
Krakdw

OGŁOSZKnjA (maeraiy) przyjmuje Aaministraoya „Głosu Narodu", ulica ćw. Tomasza L. 36. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz Xf halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryccny, liczbowy, od wiersza 30 hai aa 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłano po 60 hal. od wiersza za kaidy  raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. oć 100 ogz. dla zamiejsoowyeh, a 1 k. od 100 egz. dl» . Mf- 
s co wy oh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausuiana), w Wiedclu H aaienstein & Vcglor, M. Duke*, 11 Schalek, K. Braun. R. Mosse, H. Friedl, Christliche Annoaoen-Kiped ition, Internationale Annoaeen-Kxpe<b#nn

Annonoen-Ezpedition .Propaganda", Oydrl & Nagy. w Bsrilsls F. Ł  One, w 8 . Jssetzelo 1. Lecpeld, Eduard Braun, w Pcrylc F. Jones & Cie, A. Lorette

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich
LEONA GRABOWSKIEGO

V KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vls a vls Teatru — TELEFON Nr 591.

Wykończenie artystyczne. 
Materyały i krój angielski.

Aeroplanom z Paryża do Rzymu.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 1 czerwca.

Rzym. (Teł. wł.). Beaumont przyhyf tu o go
dzinie 4  minut 6 wśród żywych owacyj publi
czności.

Ojciec św. świadkiem lotu.
Wiedeń. (Tel. wl.) Dzienniki tutejsze opi

sują na podstaw ie depeszy z Rzymu nastę
pującą sc en ę :

O godzinie 3 po południu depesze nade
szło do Rzymu, doniosły, że zbliża się do 
„wiecznego m iasta" oficer francuskiej m ary
narki, Beaumont, na aeroplanie z Paryża. — 
Kardynał sekretarz  stanu, Merry del Val, 
rozstawił na kopule św. P io tra  i w ogro
dach W atykanu czaty, by wypatryw ały zbli
żenie się sta tku  powietrznego.

Już o godzinie 3‘55 mógł kardynał za
wiadomić Ojca św., że na widnokręgu uka
zuje się aeroplan.

Wówczas na balkonie Bazyliki ukazał się 
Ojciec św. i z lunetą w ręku  śledził d o 
k ł a d n i e  l o t  s t a t k u  p o w i e t r z n e g o  
Gdy Beaumont przelatyw ał nad ogrom ną ko
pułą kościoła św. Piotra, Ojciec św. przeże
gnał się i w yrzekł te  słow a: „Dziękuję Panu 
Najwyższemu w niebiosach, że dozwolił mi 
własnemi oczyma widzieć największy wynala
zek stulecln".

Potem  Pius zrobił krzyż w pow ietrzu  i 
pobłogosławił śmiałego żeglarza.

Braterstwo romańskie.
Po wylądowaniu Beaumonta przyszło do 

głośnych objawów s y m p a t y i  f r a n c u s k o  
w ł o s k i e j .  Beaum ont okazał się nie tylko 
odważnym żeglarzem powietrznym, ale i zna
kom itym  dyplomatą. Dziękując tłumom za 
entuzyastyczne przyjęcie, powiedział: „Dzię
kuję, jako oficer francuski w imię wspólności 
rasy łacińskiej. Łączy nas wspólność interesów, 
razem więc pójdziemy zawsze naprzód". Słowa 
te  wzbudziły entuzyazm wśród Włochów.

Od siebie dodajemy, że z powodu tych 
manlfestacyi przyjaźni franko-włoskiej prasa 
berlińska i wiedeńska c h ł o d n i e j  trak tu je  
ów niesłychany lo t powietrzny z Paryża do 
Turynu i Rzymu. Obawia się bowiem, że wę
zły sympatyi Francyi i Włoch przez manife- 
stacye rzym skie jeszcze więcej się zacieśnią.

1465 kilometrów.
Rzym. (Tel. wł.) Beaum ont osiągnął tak- 

źę rekord przestrzeni, ponieważ przebył bez 
wypadku drogę 1465 kilom etrów. Beaumont 
w tej drodze liczne miał do pokonania tru 
dności i niebezpieczeństwa. K ilkakrotnie sza
lała około niego burza z deszczami, naw et 
gradem — a także wylądowanie jego w Rzy
mie odbyło się wśród burzy i piorunów.

Mimo tej burzy oczekiwały jego przyby
cia tłum y publiczności, wśród której znajdo
wały się także wybitne osobistości urzędowe, 
np. m inister spraw zagranicznych San Giu- 
liano i burm istrz Nathan. Beaumont stanąwszy 
na ziemi był tak  w y c z e r p a n y ,  że nie mógł 
naw et wypić podanego mu kieliszka szam
pana. Wypuścił on go .z  drżących rąk  i tyl
ko ochrypłym głosem wymówił słow a: „Vive 
rita liel"

Dopiero po dłuższej chwili odzyskał siły, 
wówczas wydobył z kieszeni list m aira Pa
ryża, adresowany do burm istrza Natbana, 
w którym  m aire paryski wyraża rzym skie
m u swojemu koledze po raz pierwszy tą  no
wą drogą życzenia z powodu jubileuszu zje
dnoczenia Włoch.

Lot z Nicei do Genui.
Genua. (T. B.) Lotnik Vidardet, k tó ry  nad 

ranem  wzniósł się w Nicei, przybył tu  o godz. 
7*55 rano wśród owacyj publiczności.

Sprawy anstro-wfgi ersKic.
Cesarz zdrowy!

Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz wyjechał dzisiaj 
w  południe z zam ku w G6dóllo (na W ęgrzech) 
do stacyi kolejowej. Kamienice wzdłuż drogi 
przystrojone były odświętnie. W tow arzy
stw ie generał, ad ju tan ta hr. Paara jechał ce
sarz w otw artym  powozie na stacyę. W y- 
g l ą d a ł  b a r d z o  d o b r z e .  Ludność witała 
go owacyjnie.

Cesarz przez tydzień mieszkać będzie w

Schonbrunnie i przyjmie arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, tudzież hr. A6hrentbala. Nastę
pnie uda się do zam ku w Lainz.

Wyjazd cesarza.
Budapesłt. (T. B.) Cesarz wyjeżdża o 1 po

południu do Wiednia.

Wybory w Wiedniu.
Wiedeń. (Tei. wł.) W dzielnicy Josefstadt 

kandyduje b. poseł Dr Heilinger jako  kan 
dydat niezawisły, jednakowoż na program ie 
chrześć.-socyalnym. Wybór j^go jes t pewny. 
Stronnictwo nie przeciwstawiło mu k o n tr
kandydata.

Ze stronnictw a chrześcijańsko socyalnego 
kandydują: ks. Llchtenstein w dzielnicy Wah- 
ring, Dr W eisskirchner w Alsergrund, Dr 
Neum ayer w HletziDg, Dr Pattai w M aria- 
hilf, a Bielohlavek w śródmieściu.
Setna rocznica kodeksu cywilnego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu setnej 
rocznicy ustaw y cywilnej odbywają się dziś 
liczne uroczystości, między innemi w sali po 
siedzeń parlamentu.

Ciekawy jes t szczegół, że ustaw a cywil
na, do k tórej przygotowywanie pierwszych 
studyów rozpoczęto jeszcze za Maryi T ere 
sy, wydaną została z początku tylko dla Ga- 
licyi.

Ta część została później uzupełnioną i po
praw ioną; w dzisiejszej formie powszechnego 
kodeksu cywilnego obowiązuje w całej Au- 
8tryi, a nadto jeszcze także w Siedmiogrodzie, 
Chorwacji i poniekąd w Bośni i Hercegowi
nie.

Z okazy i tej rocznicy wydane zostało tak 
że dwutomowe dzieło o kodeksie cywilnym, 
do którego prac dostarczyli także  profeso
rowie uniw ersytetu  krakow skiego i lwów 
skiego.

Choroba Kossutha.
Wiedeń. (Tel wł.) Dzisiaj w południe k rą 

żyły tu  pogłoski o śmierci Franciszka Kossu
tha. Dotąd wiadomość ta  nie została potwier
dzoną. Stan Kossutha jes t bardzo poważsy.

K ossuth liczy lat CO I kitka. Je s t on naj
starszym  synem Ludwika Kossutha, dyk ta
to ra  z r. 1849, k tó ry  w kw ietniu tego re 
wolucyjnego roku  zgłosił wniosek w sejmie 
węgierskim o detronizacyę Habsburgów...

Franciszek Kossuth, jako  przywódca 
„partyi niezawisłości", wstąpił w r. 1906 do 
gabinetu i został tajnym  r a d c ą  c e s a r  
sk im ...

Nieprawdziwa pogłoska o śmierci 
Kossutha.

Budapeszt. Węg. biuro kor. donosi, że roz
powszechniona pogłoska o śmierci Kossutha 
je s t nieprawdziwa. Kossuth ma się dziś le
piej.

T e l e g r a m y .
Telegramy „Głogu Narodu" % dniu 1 czerwca.

Rosya a Turcya.
Petersburg, (Tel. wł.) „Nowoje W remia" 

oświadcza, że Rosya wcale nie żywi nieprzy
jaznych uczuć wobec Turcyi ale chciała, by 
Turcya wobec Europy stwierdziła, że niema 
zaczepnych ani nieprzyjaznych zamiarów wo
bec Czarnogórza.

Inne dzienniki rosyjskie występują ostro 
przeciw Turcyi i zaznaczają, że jeżeli dalej 
będzie uciskać ludy słowiańskie, to powstanie 
koalieya wszystkich państw  bałkańskich i 
może wybuchnąć wielka wojna.

Koniec powstania.
Belgrad. (Tel. wł.). „Polityka" donosi,  ̂że 

szczepy albańskie pragną pokoju. Wysłańcy 
ich udali się z glejtami do Konstantynopola, 
celem prowadzenia pertraktacyi pokojowych.

Czyżby walka djadochów ?
Paryż. (Tel. wł.) Urzędowo zaprzeczają, 

jakoby w gabinecie Monisa wybuchły niepo
rozumienia. Mimo to dzienniki stwierdzają, 
że nieporozumienia tak ie  istnieją i to na tle 
spadku politycznego po Monisie. Monis bo- 
biem może zrzec się prezydentury gabinetu 
z powodu choroby, a wówczas m inistrowie 
D e l e a s s ó  (marynarka), C r u p p i  (sprawy 
zagr.), i C a i l a u x  (skarb) są najwybitniej 
szymi kandydatami do przewodnictwa w Ra
dzie gabinetowej.

Paryż. (Tel. wł.) „Figaro" tw ierdzi ciągle, 
że Delcassó w y s tę p u je  przeciw ministrowi 
spraw zagranicznych Oruppiemu i pragnie 
gabinetowi narzucić swe zdanie. Solidarność 
rządu jes t zakwestyonowaną.

(Dodać należy, że „Figaro" jest organem  
kapitalistów  niemieckich nienawidzących Del- 
cassógo za jego politykę antynieiaiecką. — 
Przyp Red.)

Francuzi w Fezie.
Tanger. (T. B.) Kolumna Gouranda przy

była dnia 26 m aja do Fezu. Mulej Hafid u 

sunął wielkiego wezyra Glaui, którego wy
muszenie i rabunki wywołały obecne rozru
chy. Mulej Hafid żąda 5000 Francuzów dla 
garnizonu w Fezie i tyluż dla garnizonu w 
Mekine, przyczem oświadczył, że nie może 
być mowy o tem, aby Francuzi Fez opuścili. 
Ich wym arsz byłby sygnałem di> rewolucyi 
i sułtan by w Brezie pod żadnym warunkiem  
nie został, ta k  samo, jak  żaden Europejczyk.

Śmierć maszynisty.
Paryż. (Tel. wł.) Maszynista pociągu odcho

dzącego wczoraj do Havru wypadł z pociągu. 
Wychylił się on dla zobaczenia sygnałów i 
nagle nadjeżdżający pociąg Odciął mu głowę 
od tułowia. Tułów wypadł i został pod koła 
mi wozów zmiażdżony.

Niepamiętna bnrza w Londynie.
Londyn. (T. B.) Wczoraj wieczorem szala

ła nad Londynem gwałtowna burza o sile 
niepamiętnej od wielu Jat. Wiele budynków 
je s t uszkodzonych. W dwóch kościołach lon
dyńskich uderzył piorun, 17 osób je s t zabi
tych. Burza szalała podczas wyścigów, k tó re  
się odbywały przy udziale tłum ów publicz
ności. Wiele osób odniosło rany. Wyścigi 
przerwano.

Barze 1 nawałnice.
Edynburg. (Tel. wł.) Wczoraj nastąpiło tu 

oberwanie się chmury. Wody podmyły to r 
kolejowy. Ruch pociągu wstrzymany. Grozi 
powódź całemu komitatowi.

Strajk robotniczy.
Rjeka (T. B.) Robotnicy tu t. uchwalili na 

znak sympatyi z m arynarzami z dniem dzi
siejszym także zastrajkować. Chodzi o około
20.000 robotników.

Ruch wyborczy.
Oszczerstwa „Naprzodu".

Socyalistyczny organ krakow ski znajduje 
się od csaan rozTriąrrraio w s ta 
nie zupełnej niepi czytalności. Blady lęk o 
m andaty, k tó re  dla naszych socyalistów sta
ją  się winogronami z każdym dniem k w a 
śniejszemu pozbawia redaktorów  tego ka 
lum niatorshiego dziennika rozwagi i rów no
wagi. S tarają się o m andaty zapomocą o- 
szczerstw  i najpospolitszych kłamstw, z ca
łym arsenałem lisiej obłudy, kryjącej o s tro 
żnie pazury lam parta. Na czas przedwybor
czy stają się socyalistyczni ag itatorzy  obroń 
cami religii, narodu i chłopów - agraryuszów. 
a „Naprzód" pisze, że „religii n ik t u nas nie 
napada". Tą drogą spodziewa się p. Daszyń
ski uzyskać m andat od chłopów krakow sko- 
w iclickich!

W czorajszy num er „Naprzodu" zawiera 
znowu oszczerczą napaść na kandydata chrze- 
ścijańsko-socyalnego Stanisława Zgórniaka. 
Organ Haekerów i Kapellnerów jest tym  ra 
zem zatrwożony o żydów gdowskich, k tó 
rych rzekomo p. Zgórniak chciał bić, czy 
wyrzucić ze zgromadzenia. Tymczasem cała 
„zbrodnicza robota" p Zgórniaka przedsta
wia się zupełnie inaczej w świetle prawdy:

Na zgromadzeniu w Gdowie dnia 25 maja 
praw ie wszyscy uczestnicy oświadczyli się 
za kandydaturą p. Zgórniaka. Przy końcu 
obrad żydzi głośno zaczęli prowokować ze
branych, a kilku z nich zawołało: „ N i e c h  
ż y j e  D a s z y ń s k i  i" Wzburzeni uczestnicy 
zażądali stanowcze spokoju, a gdy żydzi krzy
czeli dalej i zgasili lampę, by zgiełk pow ię
kszyć i zebranie uniemożliwić, włościanie 
chcieli ich usunąć ze sali. Wówczas p. Zgór
niak s t a n ą ł  m i ę d z y  o b i e m a  g r u p a m i  
i p o w s t r z y m a ł  w ł a s n ą  o s o b ą  i s ł o 
w a m i  w z b u r z o n y c h  u c z e s t n i k ó w  ze
brania. Żydzi uciekli cało i dobrowolnie pod 
osłoną p. Zgórniaka, k tó ry  z iesztą  w swem 
przemówieniu zajął wobec kw estyi żydow 
skiej stanow isko program u chrzęść, socyal
nego, a więc stanow isko zupełnego separa
tyzmu.

Włościanie z okolic Gdowa, których „Na
przód" przedstaw ia za „czarną sotnię", zo
staną dokładnie poinformowani o tych ni* 
skich oszczerstwach socyalistycznycb. Zapa
m iętają sobie i tę  lokajską skwapliwość p. 
Daszyńskiego w obronie żydów naw et tam, 
gdzie żydom nic nie grozi. A przy wyborach 
mu to przypomną.

Montechi i Capuletti w Krakowie.
Komitety mieszczański i demokratyczny 

zaczynają wreszcie zwoływać zgromadzenia 
i przedstaw iać swych kandydatów  wyDor  
com. Wreszcie i w Krakowie można noto
wać jakiś „ruch wyborczy".

Wczoraj obradowały dwa zebrania ręko
dzielników: na Kotłowem (grupa p. Wolne
go) i w Kole mieszczańskiem (grupa p. Ko- 
sobuckiego). Nasi rękodzielnicy podzielili się 
bowiem już całkiem stanowczo na dwie ko- 
terye: kosobucczyków i antykosobucczyków 
i naw et razem obradować nie mogą. Grupie 
Montechich na Kotłowem przewodniczył p

radca I g l i c k i .  Wszyscy kandydaci po k o 
lei opowiadali się za postulatam i rękodziel
niczymi, poczem ich kandydatury uchwalo
no. W grupie Montechich panuje idealna 
harm onia rodzinna i zebranie na Kotłowem 
można dobrze nazwać „familią* Dra Lea w 
prawno-rzymskiem znaczeniu tego słowa. 
Nawet Dr Doboszyński został nąjłaskawiej 
przyjęty na jej łono. Maluczko a nawet Dr 
Gross wygłosi kandydacką mowę w sali 
Kotłowa, obwieszonej portretam i królów  i 
bohaterów polskich...

Grupa C a p u l e t t i c h  obradowała wczo
raj bez kandydatów. Zagaił i przewodniczył 
p. . Ko s o f c u c k i ,  przemawiali pp. Julian 
Stankiewicz, Bialik, Jarra , Terakowski, Dłu 
żyński, Muranyi, Olejak, Gram atyka I Mere- 
siński. Wywodzili oni i słusznie, że w Ra
dzie Państw a winny być reprezentowane 
grupy zawodowe. Skonstatowali jednak, że 
oba kom itety m agistrackie w arstw y ręko
dzielniczej przy mianowaniu kandydatów 
n i e  uwzględniły. Na wniosek r. Bialika u- 
cbwalili mimo to solidarność z kom itetem  
mieszczańsko - dem okratycznym  i popierać 
kandydatów tego komitetu...

Jak  z tego widać, Capuleci są także so
lidarni i są także... familią Dra Lea. Czy do 
tego familijnego pnia należeć będzie i p. Do
boszyński, — niewiadomo.

Z obowiązku notujemy, że „Nowa Refor
ma" w trw odze o zagrożony m andat sw e
go właściciela ostro atakuje  prof. T. Sikor
skiego i grozi mu wykluczeniem ze stron 
nictwa demokratycznego, jeżeli kandydatu
ry swej na Nowym S wiecie nie cofnie. Zo
baczymy, czy Dr Sikorski piorunów klątw y 
się ulęknie...

Ogólne zgromadzenie wszystkich właścicieli 
realności

odbędzie się dnia 3 bm. w sali Rady pow 
(Pijaraka L. 1) z następującym  porządkiem 
dziennym.

Zagajenie i wybór przewodniczącego. Po 
stu laty  właścicieli realności odnośnie do re 
formy podatku domowo-czynszowego z po
wodu nowych wyborów do Rady państwa. 
Odpowiedź kandydatów na posłów do Rady 
państwa. Dyskusya i powzięcie rezolucyi. — 
Wstęp przysłużą tylko osobom, k tó re  wyka
żą się imiennem zaproszeniem

Sędziszów.
Kom itet starościńsko m agistracki zwołał 

wiec wyborczy. Wyborcy oburzeni byli, że 
zebranie zwołano w dzień powszedni przed 
południem w czasie zajęć zawodowych i ro 
bót polnych. Jawiło się szczupłe grono ży
dów i garstka  mieszczan. P. Leon B i l i ń s k i  
przemawiał krótko, a przemówienia w ysłu
chano obojętnie. Inż. Karasia, k tó ry  z t ru 
dnością zdobył głos, oklaskiwano żywo. Je
szcze przed przemówieniem inż. Karasia pod
dano pod głosowanie kandydaturę Bilińskie
go, za k tó rą  oświadczyli się tylko żydzi; u- 
spiawiedliwiali się oni późaiej, że „tak  m u
sieli", zwłaszcza, iż zebraniu patronow ał s t a 
rosta  ropczycki. Należy zaznaczyć, że gmach 
Sokoła, gdzie się zebranie odbywało, był o- 
toczony policyą i „oddanymi zupełnie wybor
cami".

Stary Sącz.
Przemówienie D ra Marka, k tó re  na zgro

madzeniu onegdaj odbytem, wzbudziło u wy
borców narodowo czujących, uczucie niechęci 
i w strętu , wywołało przechwałki i kłam stw a 
w organie socyalistycznym. W Starym  Sączu 
liczy „Naprzód" zaledwie kilku prenum era
torów, więc właściwie ze względu na małą 
ilość czytelników szkoda byłoby czasu na ja 
kiekolwiek uwagi w tej mierze.

Ale że Dr Marek sięga także o jeden z 
mandatów stolicy Polski, więc czując jak  
wielką klęską byłoby utracenie bodaj jedne
go posterunku narodowego na rzecz partyi 
anty narodowej, uważam za stosow ne przed
stawić w należytem świetle postępowanie p. 
M arka w Starym  Sączu i prostow ać kłam stw a 
jego organu.

Więc jak  p. M arek kłamie, a właściwie 
„Naprzód" za niego, to  mamy dowód w 113 
num erze z dnia 25 m aja b. r. „Naprzód" pi- 
sze, że do „Sokoła" na 900 set głosujących, 
przybyło około 800-set. Zaznaczyć zatem mu
szę, że w sali Tow arzystw a pomieścić się 
może około 500-set osób, że między przyby
łymi była zaledwie część zwolenników p. Mar
ka, a byli nimi socyaliści także obcy, bo no
wosądeccy, dalej kilku warchołów, niepom
nych swego stanow iska służbowo społeczne
go i kilkudziesięciu żydów.

Przybyłych na zgrom adzenie wyborców, 
by w danym wypadku zaprotestow ać prze
ciw obrażaniu uczuć religijnych lub narodo
wych, a więc członków „Sodalicyi", ducho
wieństwo, profesorów seminaryum , nauczy
cieli, urzędników i bardzo wiele innych osób 
przychylnych kandydaturze D rG erm ana chyba 
p. Marek nie może uważać za swoich. Zapy
tu ję korespondenta „Naprzodu" kiedy to k an 
dydatura Dra M arka została na tem  zgrom a
dzeniu p rzy ję ta?  N ikt kandydatury  tej nie

postawił, a przewodniczący Dr Stampfl wy
raźnie zaznaczył, że kandydatury p. M arka 
pod głosowanie nie poddaje, bo każdy Jak 
będzie chciał, tak  będzie glosował w dniu 13 
czerwca b. r.

Twierdzi „Naprzód", że Dr Marek będzie 
miał bezwzględną większość w Starym  Sączu. 
Zobaczymy przy wyborze. Chyba w Nowym 
Sączu na „Piekle", gdzie jak  powiada przy
słowie, tłu k ł się jak iś protoplasta Marków, 
będzie miał z ty tu łu  tego większość wybor
ców piekielnych.

Milczeniem natom iast „Naprzód" pomija 
ten stek  podłych napaści, Jakimi p. Dr praw  
napadł na osobę Dra Germana. Zarzuca „Na
przód" przewodniczącemu tutejszego komi
te tu  przedwyborczego, że w liście jego człon
ków  umieścił nazwiska p. Obmińskiego i O- 
gorzałego. Na bezpodstawny zarzu t ten  od
powiedzieć muszę że obaj ci panowie podpi
sywali każdorazowo zaproszenie na posie
dzenie kom itetu, a drugi z nich brał naw et 
czynny udział w obradach. Ponieważ ani u- 
staie, ani pisemnie nie zgłosili wystąpienia 
swego z kom itetu, nawet gdy w „Sokole" 
została uchwaloną kandydatura p. Dra Ger
mana, kom itet nie wykreślił ich z listy, nie 
mając z icb strony upoważnienia do tego.

Przedmieściem Starego Sącza je s t osada 
nad Popradem, zwana Cyganowice. Wysłańcy 
p. M arka usiłowali urządzić tam zgrom adze
nie. Pc długich staraniach, ponieważ im domu 
na zgromadzenie użyczyć nie chciano, o trzy
mali wreszcie od jednej wdowy izbę za za
płatą 2 koron. Przy zam kniętych drzwiach 
i oknach, tłoczyli się w izbinie niedorostki, 
parobcy i dziewki, bo prawie n ik t z porząd
niejszych gospoćarzy nie przybył na to  mi
niaturowe zgromądzenie. Że wysłańcy p. Mar
ka posługują się gdzie się da brzęczącą mo
netą, dowód choćby w tem, te  gospodarzom 
z Cyganowic p. Z a .. .  i K u ...  ofiarowali na 
agitacyę każemu z nich po 60 koron, ci je 
dnak odtrącili od siebie z oburzeniem juda- 
szowskie srebrniki. Def.

Cieszyn.
W ostatnich dniach delegaci i mężowie 

zaufania stronnictw  narodowych ustalili dwie 
nowe kandydatury polskie, a m ianowicie: na 
miejski: Cieszyn-Bogumin-Strumień postaw io
no kandydaturę p. F ranciszka T o m i c z k a ,  
budowniczego w Bobrku przy Cieszynie, na 
okręg przemysłowy: Polska Ostrawa-Karwi- 
na kandydaturę p Bolesława W ł o d k a ,  k ie
row nika polskiej szkoły w Polskiej Ostrawie.

Obydwie kandydatury są dobrze pomy
ślane i szerszem u ogółowi wyborców w wy
mienionych okręgach sympatyczne. Szczegól
nie kandydatura p. T o m i c z k a ,  popularnego 
w sferach mieszczańskich i ludowych działa
cza społeczno-politycznego, skupić może bar
dzo poważną ilość głosów. Przy poprzednich 
wyborach w okręgu Cieszyn Bogumin-Stru- 
mień stanęło czterech kandydatów : niemiecki 
liberał Dr D e m e l ,  chrześc.-soc. p. E n g e l -  
ma n ,  socya ista  p. A r b e i t e i  i Polak p. F i- 
1 a s i e w i c z|. W ynik głosowania był t a k i : Dr 
Demel głosów 1813, p. Engelman 933, Ar- 
beitel 1.197, p. Filasiewicz 595 głosów. Przy 
wyborach ścisłych wybrany został Dr Demel.

Obecnie wszystkie wyżej wymieniono stron 
nictwa znów staw iają swycb kandydatów . Sy- 
tuacya Polaków znacznie się jednak  popra
wiła w skutek  kompromisu stronnictw- naro
dowych i osoby kandydata. Przy obecnych 
wyborach Polacy zakrzątnąw szy się lepiej, 
mogą doprowadzić swego kandydata do ści 
słych wyborów z niemiecko-liberalnym kan
dydatem, co byłoby znacznym sukcesem. O 
przeprowadzeniu Polaka oczywiście na razie 
mowy być nie może.

Okręg przemysłowy Polska Ostrawa-Kar- 
wina, aczkolwiek w zasadzie z w ielką prze
wagą ludności polskiej, zdobyć się nie da. 
Przy poprzednich wyborach na 13 000 głosu
jących, kandydaci polscy otrzym ali zaledwie 
coś 1000 głosów. W ybrany został czeski so- 
cyalista Cingr, k tó ry  otrzym ał 10.381 głosów. 
I tym razem wybrany zostanie Cingr, cho
ciaż zapewne otrzym a znacznie mniejszą ilość 
głosów, a poprawią się szanse kandydata na
rodowego.

Miscełanea wyborcze.
Wobec uznania okręgu miejskiego Pod- 

górze-Bochnia za narodowo zagrożony i za
tw ierdzenia na ten  okręg kandydatury  Dra 
Korytowskiogo, radca górniczy W i n d a -  
k i e w i c z cofnął swą kandydaturę.

S y o n i ś c i zgłosili w  Rzeszowie kandy
daturę  Abrahama Freilicha, adw okata ze 
Lwowa.

W S t a n i s ł a w o w i e  b. poseł Stwier- 
tnia rozlepił polsko-żydowskie afisze, w k tó 
rych oświadcza wyraźnie, że nie uznaje Ra
dy narodowej i zwraca się do wyborców, — 
aby sobie nie dali narzucić przez nikogo 
kandydatów.

W okręgu wyborczym 38 Żywiec-Sucha 
wyłoniła się nowa kandydatura. Nowym kan
dydatem tym  jes t Józef Pluta, rolnik z Je- 
leśnej, b. wójt.
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Catŷ tiKa paplesKa 
z powodu watki kultami w Portugalii.

W atykan ogłasza E n c y k l i k ę  p a p i e 
s k ą  do b i s k u p ó w  c a ł e g o  ś w i a t a  — 
W Encyklice, k tó ra  nosi datę i l  maja, pa
pież żyw u ubolewa nad z a m a c h a m i ,  po-  
p e j ł n i o n y m i w P o r t u g a l i i  p r z e c i w k o  
K o ś c i o ł o w i  k a t o l i c k i e m u .  Encyklika 
przypomina, że skoro rządy republikańskie 
zostały proklamowane, prowizoryczny rząd 
wydał szoreg rozporządzeń w duchu najra- 
dykalniejszym, s k i e r o w a n y m  p r z e c i 
w k o  k a t o l i c y z m o w i .  W spomina dalej
0 gwałtownem uciskaniu wszystkich religij
nych zakonów, których członKowie w bru
talny sposób bywają wydalani, o usuwaniu 
świąt katolickich, o skasowaniu przysięgi re
ligijnej, o zakazie udzielania nauki religli w 
szkołach publicznych, o wprowadzaniu roz
wodów małżeńskich, jako też o samowolnem 
usunięciu biskupów w Porto  i Beja, Mimo 
tylu nienawistnych rozporządzeń Stolica świą 
ta  zajmowała długo cierpliwe .stanowisko. 
Ale rząd portugalski od walki kulturnej nie 
chciał ustąpić i swemu dziełu a ntireligijnemu 
włożył koroną przez opublikowanie u s t a 
w y  r o z d z i a ł u  k o ś c i o ł a  od  p a ń s t w a  
Wobec tego papież dłużej milczeć nie może
1 uważa za swój obowiązek całumu światu 
chrześcijańskiemu uprzytomnić okropność tej 
ustawy.

Przy badaniu treści tej ustaw y zauważa 
Encyklika, że ustaw a proklam uje odpadnięcie 
p a ń s t w a  o d  B o g a  i o d r z u c a  r e l i g i ę  
k a t o l i c k ą ,  k tó ra  naród portugalski sła
wnym uczyniła i do której przyznaje się nie 
mai cały ogół obywateli portugalskich. Zre
sztą ustaw a portugalska w gruncie rzeczy 
i.ie jes t ustaw ą rozdziałową, ale ustawą, o- 
graniąjącą zupełnie kościół w dziedzinie ma- 
teryalnej, a uciskiem i ty ran ią w dziedzinie 
duchowej Ustawa ta  pozbawia Kościół śro
dków, niezbędnie potrzebnych do wyposaże
nia zewnętrznego kultu , do utrzym ania jego 
sług i do wykonywania innych dzieł religii 
i pietyzmu. Ustawa portugalska ograbia bo 
wiem Kościół nietylko ze wszystkich jego 
ruchomych i nieruchomych dóbr, ale pozba-" 
wia go możności nabywania takowych w przy
szłości. Zgubniejszą je s t jeszcze tyrania w 
dziedzinie duchowej.

Encyklika omawia następnie najgłówniej
sze zamachy na wolność Kościoła. I tak  np. 
zakaz, podług którego aktów  kościelnych bez 
pozwolenia rządu nie wolno naw et w dzień 
nikach ogłaszać i zakaz staw iania krzyżów 
na miejscach publicznych. Przypjm m a dalej, 
że z drugiej strony ustaw a wytw arza ko 
rupcyę kleru i bunt przeciwko prawnym  prze
łożony m, ponieważ tym  księżom, którzy przez 
władze kościelne zostali zasuspendowani lub 
się ożenili, przyznaje ustępstw a, jako  też ich 
wdowom i dzieciom, i że wreszcie ustaw a 
dąży do tego, aby kościół portugalski oder
wać od Rzymu i by Rzym nie miał nad nim 
żadnej kontroli.

Papież potępia zatem portugalską ustaw ą 
i ogłasza, że jes t ona zerem, do niczego nie 
zobowiązującem wobec nienaruszalnych praw  
kościoła. W kuńcu w yrąża gorące podzięko 
wanie biskupom i duchowieństwu w Portu 
galii, k tórzy ustaw ę potępili i oświadczyli 
gotowość cierpienia za kuściół.

Niemczyzna na ziemiach 
słowiańskich w Austryi,

O niemczy źnie w Ziemiach słowiańskich 
w Austryi, o jej postępach i rozwoju znaj
dujemy ciekawe i Interesujące cyfry w zna
nym hakatystycznym  „Deutsches Yolksblatt 
fur Galizien“, wychodzącym we Lwowie a ro 
dagowanym przez pozasłużbowego n a u c z y 
c i e l a  g i r a n a z y a l n e g o  Hansa Rolanda. 
Dla informacyi czytelników i dla charak te 
rystyki sytuacyi w arto niektóre z nich przy
toczyć.

Organ nakatystyczny przypomina, że w 
r. 1880 został założony związek szkolny 
przez k ilku mężów niemieckich, którym  
niemczyzna leżała na sercu. Dziś liczy zwią
zek przeszło 2000 grup loKalnycb i 160.000 
członków. Roczny dochód wynosi milion ko
ron. Ogólne dochody do 19l0 r. wynosiły 15 
m i l i o n ó w  k o r o n .  Związek utrzym uje 32 
własne szkoły, 78 ochronek, oprócz tego da
je zapomogi 118 szkołom i 102 ochronkom. 
Własnością związku jest 77 gmachów szkol
nych.

Dziennik bakatystyczny podnosi to z u- 
znaniem i powiada, że niemczyzna po boha
tersku  i z całą energią broni swych praw.

Na drugiem miejscu stoi tak  zwana ,,po
łudniowa placów ka11 (Sildmark) w Cracu. 
Związek ten  został w 1889 r. dla krajów  
nadalpejskich założony. Na polu ekonomi- 
cznom rozwija on błogą działalność, bo po
piera chłopów wedle sił i możności. Zwią
zek liczy przeszło 800 grup miejscowych i
80.000 członków i posiada blisko milion ko
ron m ajątku Dla podnoszenia oświaty i u 
macniania niemczyzny ze względu na Cze
chów założono w Budziejowicach l v84 roku 
także niemiecki związek oświatowy, k tóry  
łiczy 40.000 członków, posiada 400 grup 
miejscowych i przynosi 70.000 koron rocz
nego dochodu. I tep związek popiera niem 
czyznę tak  kulturalnie, jak  ekonomicznie. 
„V olksblatt“ podnosi dalej, że Niemcy w 
Czechach ciężkie staczać muszą walki i dla 
tego w 1894 r. założyli związek niemiecki 
w Pradze. Roczne jego dochody wynoszą
400.000 koron, członków liczy związek 86 
tysięcy i posiada 200 grup miejscowych.

Dla odpierania „niebezpieczeństwa czes
kiego i p o l s k i e g o "  założono w roku 1893 
w Opawie „placówką północną" (NoYdmark). 
Pracuje ona przedewszystkiem na polu eko- 
nomicznem, aby „zabezpieczyć* n i e m i e c ką 
p o s i a d ł o ś ć  n a  Ś l ą s k u .  Dochody w yno
szą 150.000 koron, członków liczy „piaców- 
ka“ 20.000 w 240 grupach miejscowych — 
Ciężko „zagrożona" je s t — zdaniem „Yolks- 
blattu" — niemczyzna w północnych i połu
dniowych Morawach. W północnych Mora
wach pracuje niemibeki związek w Ołomuń
cu, k tó ry  ma 150.000 koron dochodów i li
czy 50000 członków w 600 grupach miej
scowych. Dia południowych Moraw założono 
związek niemiecki w Bernie. Dochody jego 
wynoszą 13000 kor., a członków liczy 9000 
w 150 grupach lokalnych.

Niemniej i w Dolnej Austryi niemczyzna 
— podług wywodów hakatysly  — była tak 
zagrożoną w swoich podstawach, że i tern 
było koniecznością założenie związku niemie
ckiego w r. 1907 dla odpierania „zuchvvałej 
czeskiej agitacyi". — Związek niemiecki dia 
Dolnej Austryi liczy obecnie 15.000 człon
ków w 120 grupach miejscowyrh z 15.000 
kor. dochodu

W południowym Tyrolu poczęli się Włosi 
ruszać i niemniej zagrażali niemczyźnie. — 
Aby „niebezpieczeństwu" tem u zapobiedz, 
założono w roku  1905 związek niemiecki, 
k tó ry  liczy przeszło 20.000 członków w 220 
grupach lokalnych i rozporządza dochodami, 
wynoszącymi blisko 10000U kor. Związek 
pracuje na polu k u l tu r a ln e m  i e k o n o iu ic z  
iifeiii. Na b u k o w i n i e  istnieje t a k ż e  zwią
zek niemiecki pod kierownictw em  p r o f e -  
s o i a  u n i w e r s y t e t u  Dra Kaindla. Liczba 
członków wynosi przeszło 12.000 w 50 g ru
pach In! alnyeh z 70 000 kor. i ocznych do
chodów. I te.i związek pracuje przedewszy
stkiem  na polu tkonomicznem.

„Przy jego boku — pisze dalej dosłownie 
ergan hakatystyczny — stoi „ Z w i ą z e k  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  N i e m c ó w  w Ga l i -  
c y i“. Założony on został w 1909 roku przez 
m ę żó w , którzy dłużej spokojnie patrzeć nie 
mogli na s t r a s z n y  u c i s k  i p o z b a w i a  
n i e  p r a w  n i e m c z y z n y  ze s t r o n y  P o 
l a k ó w .  Związek ten był n a r o d o w ą  po 
t r z e b ą ,  aby zapobiedz z u p e ł n e m u  po 
g r o m o w i  n i e m c z y z n y .  W dawniejszych 
latach niemczyzna w Gilicyi, pozostawiająca

bez żadnej ochrony i opieki, bardzo wiele 
straciła, ale w krótkim  czasie od istnienia 
związku d a l e k o  w i ę c e j  u r a t o w a u o  
k u  b e z g r a n i c z n e j  w ś c i e k ł o ś c i  P o 
l a k ó w .  Zrodziło się nowe życie, nowa ener
gia, nowa przedsiębiorczość w s t a r y c h  
n i e m i e c k i c h  o s a d a c h .  W sercach Niem
ców tak  strasznie przez długie lata uciska
nych rodzi się duma ze swego niemieckiego 
pochodzenia. Wszędzie podnosi się n i e m i e 
c k i  r u c h  n a r o d o w y  i czuwa nad tem. 
aby Niemców utrzym ać dla niemczyzny Ten 
ruch sprawił, że kamień, Jaki Polacy położyć 
chcieli na grobie g a l i c y j s k i e j  n i e m c z y 
z n y  został rozsadzony. Związek niemiecki 
dokonał wielkich rzeczy. Dochody wynosiły 
w roku  ubiegłym 30.000 koron. W pierwszej 
linii związek postawił sobie za zadanie u trzy
manie s z k ó ł  n i e m i e c k i c h ,  a Niemnom 
Służy on radą i pomocą. Pozakładano także 
kasy Raifteisenowskia, cieszące się dużym 
rozwojem"

O niomczyźnie i jej rozwoju w wszystkich 
ziemiach słowiańskich organ hakatystyczny 
zuchwało się rozpisuje, ale n aj zuchw ałej wy
stępuje p r z e c i w k o  P o l a k o m  w G a l i 
cy i. Ton prowokacyjny, iście krzyżacko 
piusko-babatystyczny A rtykuł swój kończy 
zaś, jak  następuje:

„Niemczyzna, opuszczona przez państwo, 
prawo i ustawy, tylko w ten sposób rato 
wać się mogła. Có nio powiodło się mężom 
stanu, to udało się związkom niemieckim, 
pracującym spokojnie i celowo. Faktom  jest 
niezaprzeczonym, że położenie niemczyzny w 
A ustryi znacznie się poprawiło. W alka naro
dowościowa zaostrza się, a 'e po stronie Niem 
ców staw ają do tej walki mężowie poważni i 
wypróbowani. Ochronne związki niemieckie 
nie wszystko Jeszcze zrobiły, pozostaje jesz
cze wiele, bardzo wiele do zrobienia Cześć 
niemieckiej pracy ochronnej, k tó r i  już) tak  
wiele zdziałała. Musi ona nam wychować t a 
kich mężów niemieckich, którzy w ł a d z ą  
p a ń s t w o w ą  tak  pokierują, że pływać ona 
będzie pod flagą niemiecką i narodowi nie 
mieckiemu przywrócą dawne jego prawa".

Tak brzmi końcowy ustęp artykułu  ha- 
Katystycznego. Rozpisaliśmy się o tem ob 
szerniej, bo my Polacy w Galicyi z a  m a ł o  
zwracamy uwagi na niemczyznę, idącą zwolna 
ale ciągle naprzód 1 usiłującą wszystko i wszy
stkich opanować i dontać pod swą kom endę 
za przykładem wszechniemców i pruskich ba- 
katystów.

M ord erstw o  aktorki.
Lewicki skazany na śm ierć!

Lwów, 1 czerwca.
Dzisiaj o godzinie 2 po północy zapadł 

wyrok w procesie przeciw Kazimierzowi Le
wickiemu, oskarżonem u o zam ordowanie śp. 
Ogińskiej,

Sędziowie przysięgli zatwierdz.li 10 głosa
mi pytanie pierwsze: „Czy Lewicki winien
Jest, że w sposób zdradziecko-podstępny za
mordował śp. O jińską 9“ — wyłączyli jednak 
ałow a: „w sposób zdradziecko podstęooy".

Na pytanie, dotyczące winy oskarżonego, 
z powodu fałszowania świadectw i n o s z e 
n i a  b r o n i  bez pozwolenia — odpowiedzieli 
przysięgi! 12 głosam i: ni e .

Na podstawie werdyktu sędziów przysię
głych, przewodniczący ogłosił wyrok skazują
cy Lewickiego na śmierć przez powieszenie.

S k a z a n y  p r z y j ą ł  w y r o k  o b o j ę 
t n i e .  Nawet, gdy mu przewodniczący od
czytywał wyrok, uwalniający go od zbrodni 
oszustw a z po w *du fałszowania świadectw, 
na tw arzy Lewickiego pojawił się l e k k i  u 
ś m i e c h .  Zresztą Łowicki był zupełnie spo 
kojny; siadając, najspokojniej poprawiał so 
bie palto.

Zwierzchnik ławy przysięgłych zwrócił 
się do trybunału z prośbą o p r z e d s t a 
w i e n i e  s k a z a n e g o  d o  ł a s k i  m o n a r 
s z e j .

Obrońca Dr M a k a r e w i c z  zgłosił z a ż a 
l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .

SsTa sądowa była szczelnie wypełniona 
publicznością Również przed gmachem sądu 
tłum y oczekiwały wyroku.

Z przebiegu procesu należy jeszcze przy
toczyć sylw etkę skazanego, nakreśloną przez 
rzeczoznawców lekarskich. Dr Koklberger 
przedstawił w swych zeznaniach życiorys 
Lewic ki eg*  Jako  dziecko i chłopiec Lewicki 
odznaczał się krnąbrnością i samolubstwem, 
W późniejszym wieku, jako chłopak k ilku 
nastoletni, wymuszał formalnie na matce 
wszystko za pomocą aw antur i gróźb — 
jak  się wyrażał karał tem  m atkę za opór.

Ponieważ udawało się to, trzym ał się 
tej metody. Ściśle biorąc nie były to szały, 
tylko wybryki chłopca źle wychowanego i 
swawolnego. W naukacn zaniedbywał s'ę, 
nauczyciele jego stwierdzają, że oprócz zu
chwalstwa i niechęci do nauki, nie zauw a
żyli u niego niczego anormalnego.

Mając lat 13 założył „klub cyklistów", 
urządził lukal klubowy w znacznej części 
swym kosztem  i zaczął grać rolę skończo
nego młodzieńca, szafując pieniądztni, k tó re  
zabierał mat<-e i wymuszał na niej. Raz na 
wet miał s:ę rzucić z nożem na m atkę, gro
żąc, że ją  przebije, jeśli nie spełni jego żą 
dania. Nie tylko zabierał matce pieniądze ze 
schowków, ale brał książeczki ze znaczniej- 
szemi kwotam i zabierając w ten sposób 
kwotę kilku lub naw et k ilkoastu tysięcy.

Ponieważ o tych wybrykach i naduży
ciach dowiedziała się policja, rodzina przy 
pomocy ajenta policyi odstawiła go do za
kładu nerwowo chorych Dra Dubieńskiego, 
gdzie jednak pozostawał tylko 10 dni i 
pobierał tu  naukę.

W ynika z tego więc, że choroby um y
słowej w tym okresie czasu nie można brać 
na seryo. Ponieważ obiecywał poprawę za
brano go stam tąd.

W r. 19^8 upełnolefniono Lewickiego, 
miał wtedy niespełna 22 lat. Je s t to dowód, 
że wszyscy uważali go za umysłowo zdro
wego, bo sędzia opiekuńczy sprzeciwiał się 
upełnoletnieniu, musiano zatem  dostarczyć 
dowodów, że je s t rdrów  umysłowo i m ająt
kiem potrafi sam zarządzać

W karnaw ale r. 1918 poznał się z ś p. 
Ogińską, zakochał się w niej i pragnął po
łączyć się z nią związkiem małżeńskim. Sto
sunek ten był zrazu czysto platoniczny, Jak 
świadczą o tem  listy, gdyż Ogińska zrywała 
stosunek, ilekroć chciał s t sunek sprowadzić 
na inne tory. Najwięcej ujął sobie Ogińską 
zamachem samobójczym, napadem na Dra 
Selzera i wyzwaniem gu rzekomo w obronie 
jej honoru, wyrósł w jej oczach na bohatera 
i to głównym było powodem, że dopiął swego 
celu. Z powodu rażącej różnicy zdań w kwe 
styi połączenia się, musiało przychodzić do 
słownych - utarczek, kończących się zerwa 
niem, po klórem  następowało znowu poro
zumienie. Zgoda trw ała dopóty, dopóki oskar
żony nie wracał znów do swojego planu. W 
końcu Lewicki zaczął grozić puhlikowaniem 
listów, skandalem, samobójstwem i zaniord > 
waniom Ogińskiej 1 jej mężu. Coraz brotal- 
niejsze zachowanie się Lesickiego, było po
wodem, że już w końcu r. 1909 chciała O- 
gińska odebrać sobie życie, wreszcie w roku 
1910 dokonała zamachu samobójezrg >. a w 
listach swego męża błogosławiła, Lewickiego 
przeklinała.

Stosunki nawiązywały się wprawdzie, lecz 
były coraz przykrzejsze Po zamachu zda
wało się, że stosuuek został przerwany, lecz 
Lewicki pojechał z m atką do Maryówki, za
pewniał Ogińską o swojej miłości i z d o ła ł 
znów stosunek swój nawiązać. W krótce znów

powstały niesnaski gdy oskarżony żądał bez
względnie, by Ogińska męża -opuściła. W re
szcie przyszło niby to do zerwania, osaarżony 
wyjechał do Monte Carlo, zapowiadając, że 
sobie życie odbierze.

Ogińska nie cbcąc, by krew  na nią spa
dła, odniosła się do rodziny z prośbą o u- 
spokojenie go i zgodziła się pertraktow ać z 
rodziną Lewickiego o w arunki połączenia się 
z nim. Wiele okoliczności przemawia za tem. 
że pertraktacye te  były pozorne, by nie do
puścić ao samobójstwa, jakiem  Lewicki gro
ził. Widząc Jednak, że oskarżony nie chce za
rzucać myśli o połączeniu się z nią, a nie 
chcąc opuszczać męża i żyć z nim Ogińska 
postanowiła stanowczo zerwać z nim, o czom 
świadczy list Ogińskiej do brata oskarżo
nego, Stanisława. Oskarżony absolutnie nie 
chciał dopuścić do tego,

W dalszym ciągu Dr Koblberger stw ier
dza, że Lewicki przedstawia wybitne oznak! 
zwyrodnienia fizycznego. Całe życie oskarżo
nego znów wskazuje, że nie jecj on taki, jak  
przeciętny czło viek, a więc nadmiernie od
daje się pewnym sprawom, nie myśląc o in
nych, odznacza się samolubstwem, zuchwal
stwem, samowolą i gwałtownością. Dla do
godzenia zachcianko n nie cofał się przed ni 
czem, p>-zed kłamstwem, oszustwem, kra 
dzieżą.

W szystko to dowodzi, że oskarżony od 
urodzenia był „mniej w art sciowyui", przeto 
skłonnym do czynów zbrodniczych Nie eą to 
jednak cechy choroby umysłowej, i u Lewi
ckiego ttm  bardziej mowy o tem  niema, że 
obok złych skłonności, nie był pozbawiony 
uczuć szlachetnych.

Przeszedłszy następnie do faktu m order
stw a i okolicznaści, w jakich nastąpiło, Dr 
Koblberger stw ierdza zupełną poczytalność 
Lewickiego w chwili zbrodni.

Gdyby — jak  twierdzi oskarżony — strzał 
ten oy* machinalny, to po strzale oskarżony 
byłby broń rzucił, zaalarmował lekarza. Ogiń 
ska byłaby żyła. Ale on strzelił drugi, a po
tem trzeci raz.

Oskarżony przedstawił dokładnie, jak wyj 
mował rewolwer, strzelał, widział jak  po 
strzale Ogińska zwróciła ku niemu twarz, 
przypomniał sobie jej prośbę o strzał w ser
ce — więc jes t niezbity dowód, ze u m y s ł  
j e g o  n i e  b y ł  z a m r o c z o n y ,  że o pozna 
wleniu rozumu, możności spostrzegania, my
ślenia i kierowania wolą, nie może być 
mowy.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników progi amu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko socyal- 
mgu wzywamy da zbierana składek na rżecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre
sem : Administracja „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św Tomasza I. 35
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-socyaT-
nr go.

6A B R Y E L SK A . K r z y s z to f o  r y ,  E ra k d w
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
łu gotów kę lub na spłaty caw et dwudziestu 
miesięczne. Instrum enty używane otf cen 

najniższych.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

" k r o n i k a .
KALENUAJłZYF ‘JSTIiONOMICZNY. Wschód 
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A. SIGDWIGK.

m ŁO N IE  RODZINY.
(PO  W IE Ś Ć )

— Dlaczego opuściłeś lndye 9 pytała syna 
trochę niespokojnie pani Sewerynowa Mam 
nadzieję, że nie utraciłeś posady.

—  Spodziew ani się, że nie, droga mam o, 
zaaw ansow ałem  ow szem , gdyż zostałem  w spól
nikiem  m ego  szefa.

— Co mówisz I Śni ci się chyba, zawołała 
pani Sewerynowa

Pam iętała ona dobrze, że zmarły jej mał 
żonek nie miał nigdy szczęścia do interesów  
i s&łonną była przypuszczać, że niepowo
dzenie to związane już je s t stale z losem 
wszystkich członków jej rodziny.

Wiadomaść udzielona jej przez syna, ol
śniła ją  poprostu. Dom W ascbingbaus i spółka, 
w którym  Michał pracował od czasu ukoń
czenia nauk, był jedną z najpoważniejszych 
i najbogatszych firm Anglo - Indyjskieh. Sio 
s try  także, choć mało się znały na intere
sach, zrozumiały, że to, co spotkało Michała, 
musi mieć duże znaczenie i patrzyły na nie 
go z większym szacunkiem.

— Czy iuhisz lndye 9 — spytała Klo- 
tylda.

— Bardzo! ale z przyjemnością też po
wróciłem do Anglii. Michał mówił powoli, 
rozważnie, oczy miał rozumne, układ szla 
chętny. Klotylda zrozumiała odrazu, że tru  
dno mu będzie wejść w stosunek zażyły z 
Demińskim.

— W jakim źe t  iwarzyst wie obracałeś się 
w Indyach 9 — mówiła Seim3. — Czy lak  
zwane dobre tow arzystw a je s t tam równie 
ciasne, płytkie i ograniczono jak  u nas.

— Być może i odo ud z półuśmiechem 
Michał ubawiony decydującym tonem , jakim  
Selma wygłosiła ten wyrok.

A o której obiad jecie 9
— O pierwszej, o ile jest coś do zje 

dzenia.
—• Zatem jesteście już po obiedzie9
— O rak, ale odłożyłam dla ciebie, przy

puszczając, że przvjedziesz g ło lny  — rzekła 
pani Sewerynowa.

— I nie omyliłaś się mamo.
— Chodź zatem przekąsim y nieco. Ale 

w tejże chwili dał się słyszeć w przedpokoju 
piekielny hałas. Było to dobijanie się do drzwi 
małego Bob'*, k tó ry  powracał z wycieczki na 
miasto. Kamilla pobiegła mu otworzyć, a po 
chwili dały się słyszeć wT przedpokoju g ło ś n e  
krzyki, k tó re  ściągnęły tam całą rodzinę. Mi
chał podążył za s OBtrami, a górując nad nie
mi wzrostem ubaczył po przez ich ram iona 
i głowy, małego jasno włosogo chłopaka, usi
łującego wtłoczyć przemocą do mieszkania 
nowy błyszczący rower. Bobie! Bobie 1 Bobie! 
krzyczały na w szystkie tony trzy  siostry, 
z objawami zdziwienia i zgrozy.

— Jak  śmiałeś niegodziwy chłopcze zro 
bić coś podobnego.

— Wyobraźcie sobie I objaśniła Kamilla, 
poszedł do sklepu Spoonera i kupił bez pie
niędzy rower.

— Spooner oszalał chyba, dając tow ar na 
k redyt takiem u smarkaczowi.

— Wcale nie! wcale niel bronił się Bob, 
n>e chciał dać z początku, ale jakem  mu po
wiedział, że dziś przyjeżdża z Indyi mój brat. 
który mu zapłaci, uwierzył mi. Zresztą to 
bardzo tani row er Tymczasem Solina uchwy
ciła za koło roweru i starała  się wypchnąć 
je  za drzwi, Bob bronił się rozpaczliwie wy
dając przeraźliwe krzyki. W alka ta skoń 
czyła się wkrótce upadkiem na ziemię obojga 
zapaśników.

— Niema sposobu poradzić sobie z nim— 
mówiła pani Sewerynowa do starszego syna 
z bezsilną rezygnacyą — nikogo nie chce 
słuchać Jak  mogłeś — dodała słabym gło 
sem — jak  mogłeś kupować taką  drogą 
rzecz, skoro wiesz, że w domu nie ma pie
niędzy .

— Pho! — krzyknął Bob — Michał jes t 
tak  samu moim bratem, jak  waszym i Je
żeli może płacić rachunek rzeźnika to za
płaci pewno i za mój row er

— Cicbo hądż Bobie — krzyknęły je  
dnocześnie m atka i trzy  siostry, a pani Se
werynowa, ująwszy pod rękę starszego sy
na, oznuJuJła mu, że chce go zaprowadzić 
do jego pokoju.

Idąc po schodach słyszeli wciąż jeszcze 
odgłos krzyków, którem i siostry usiłowały 
przywołać do porządku niesfornego Boba.

Pokój Michała znajdował się na drugiem 
piętrze, a okno jego wychodziło na ogródek.

Rozglądnąwszy się, młody człowiek prze
konał się, żo był o wiele wygodniej u rzą
dzony niż to przypuszczał. Widocznie zgro 
madzono tu najlepsze sprzęty, pozostałe z 
dawnych czasów. Wygodne łóżko, duże biur 
ko, komoda, luslro, naw et dywan leżący na 
podłodze, tylko był mocno wypłowiały, po
dobnie firanki u okna miały zupełnie nie
określoną barwę.

Matka i syn usiedli obok siebie, starając 
się przywrócić ton dawnej,serdecznej poufa
łości, zatartej latam ’ rozłączenia. Udało s ’ę 
im to stosunkow o łatwo, a pani Seweryno 
wa odważyła się niebawem mówić o swych 
kłopotach pieniężnych

— Słyszałeś pewno co mówił Bob o rze- 
źniki’ 9 — spytała.

Michał skinął -głową twierd ,ąco.
— To prawda niestety. Wogólood śmier 

ci ojca bardzo nam ciężko żyć. ale może nu
dzi cię to co mówię 9

— Ależ nie mamo, domyślałem się już 
wszystkiego z waszych listó w i dlatego głó 
w nie porzuciłem lndye, mimo, że tam do 
szedłbym prędzej do m ajątku.

Mówił to spokojnym, serdecznym tonera 
człowieka świadomego swoj odpowiedział 
ności.

M atka jego odczuła odrazu, że rodzina 
znajdzie w nim opiekuna i odetchnęła z 
ulgą

— Przyjechałeś w sam czas — rzekła

poufnie — nie dość, że uratujesz nas od ru 
iny, ale może wpłyniesz na. twoje siostry , bo 
muszę ci powiedzieć, że obie moje starsze 
córki są na złej drodze, tak  Klotylda, ja k  i 
Selma.

Z temi słuwami pani Sewerynowa ode
szła dla przysposobienia zimnej kolacyi.

Michał zmartwiłby się może zwierzenia
mi m atki, gdyby nie to, że wiedział o tera, 
żo miała zawsze skłonność do przrsidy . P a 
miętał naprzykład, że otrzym ał raz od niej 
telegram  donoszący, że Klotylda jo9t kona
jąca a w parę dni potem, drugę depesza 
doniosła mu o zaręczynach tejżo Klotyldy. 
Gdy zaś Kamilla przechodziła odrę, m atka 
jej napisała rozpaczliwy list proszący o pie
niądze na pogrzeb biednej małej, a w mie 
siąc później, Michał dowiedział się, że czek 
k tó /y  posłał na ten sm utny cel, zużyty zo
stał przez jego rodzinę, na wycieczkę nad 
morze. Tak było ze wszystkiem.

Może więc i siostry jego nie były tak  bil 
skiemi zguby, chociaż zauważył i sam, że 
układ ich ni9 przypomina niczem ideału mło
dej rauny  według pojęć angielskich.

To też rozpakowując swoje rzeczy, roz
myślał nad tem, że będzie musiał zapewne 
zająć się nietylko uregulowaniem finansów 
swej rodziny, ale i jej reorganizacyą wewnę 
trzną

Ch dałby się tymczasem uinyć i zadzwo
nił parę razy w nadziei, ie  ukaże się ktoś, 
co mu dostarczy ciepłej wody. By’y to  je 
dnak próżno nadzie|e, zeszeał więc na dół i 
po drodze zatrzymał się pod otwartem i 

rzwiami sypialni swej m atki. Ujrzał tam 
Boba w oowarzystwie służącej i domyśl ł się, 
że kładziono malca do łóżka. Odbywało się 
to  w sposób następujący: Bob na wpół ro 
zabrany, przywdział był w miejsce swej ma
rynarki, wycięty stanik  balowy, na'eżący za
pewne do Kłofyidy i tak  przystrojony stał 
na rękach na łóżku m atki, wywijając młyn
ka bosemi stopami. Służąca, stojąca obok 
łóżka, śmiała s ę głupkowato, usiłując uchy
lić się od ciosów, k tó re  usiłował j -j zadawać

mały akrobata. Czepiec miała przekrzywiony 
i włosy roztargane.

— Co tu robicie 9 — spytał Michał.
— To pan Bob kładzie się do łóżka — 

objaśniała służąca.
— Podąj mi ciepłej wody — rozkazał 

Michał i powrócił do siebie, wstrzym ując się 
na razie od wszelkich uwag.

Czekał dość długo, a to, co mu przyaie 
siono w wyszczerbionym garnku żelaznym, 
nie zadowolniło go ani pod względem cie
płoty, ani czystości. Zaproszoao go wreszcie 
do kolacyi.

N gdy jeszcze nie widział jedzenia tak  źle 
i brudno podanego. N ikt nie starał się tu o 
ukrycie braków, którym  zapobiedz umieją 
najubożsi nawet, jeśli im na tem  zależy.

Obrus był brudny, 'szklanki nieprzetarte, 
chleb grubo i niekształtnie pokrajany, m a
sło rozmazane do całym talerzu. Zato zale
dwie usiedli do stołu, Klotylda i Selma 
sprzeczać się zaczęły gwałtownie o sposób, 
w jak i należy wykonywać Jedaą z pieśni 
Brahmsa. Na poparcie zaś swoich dowodzeń 
jedna i druga rzucały co ch wiła głośne rula- 
dy swych młodych, dźwięczny-fc głosów.

Śpiewały naprawdę ładnie i z uczuciem, 
robiąc przytem  dram atyczne gesty.

Wreszcie uriało się Klotyldzie przekrzy
czeć Selmę, k tó ra j  mil kła na chwilę, ale za • 
raz potem krzyknęła zajadle.

— A ja  ci mówię, że Demiński pochwala 
właśnie mój sposób odczucia tej pieśni, z. on 
jes t chyba najiep&sym sędzią.

— Mogłybyście już raz nie sprzeczuć się 
o Demińskiego — jęknęła pani Seweryno
wi* — a pi żytem Mich'-ł nie je s t  przyzwy
czajony do takich krzyków  przy stoie.

— Co tara Michał 1 Michał się nie rozu
mie na muzyce — sarknęła Selma — k tó ra  
zdawała się żywić nieusprawiedbwiona nie
chęć d > brata.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nr. 26.MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 ha).— Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal — Miód esseneya Butelka 2 kor. —

Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki — Dereniaki

' ZAŁOŻONA W  ROKU 1841. 
K r a k ó w ,  ulica Sławkowska

P O L E C a



Nr. 125. GŁOS NaRODU k dnia 2 Czerwca 1911. Su. 3.

zachód przypada o godz. 7 minut 38; długość dnia 
godzin 16 ininnt 01

KAI ENLARZYK KOŚCHELNY. Ju tro  w piątek 
Marcelina di., pojat.ze w sobotę Klotyldj

Kraków, dnia 1 ezercca.
Sprawy miejskie. W czoraj odbyło s ię  p o s ie 

dzenie f-ekcyi sk a .b o w e j i Bzkolnej, n a  k tó rem  
uchw alono w niosk i budow y szkó ł n a  Półw siu 
Zw ierzynieckim  i w D ębnikach.

N a odbytem  w czoraj posiedzeniu  sekcyi e k o 
nom icznej pod przew odnictw em  r. B eringera po 
lecono M agistratow i, aby w ydał Zakaz „ a le n ia  
ty to n iu  n a  try b u n ac h  bo iska pozlotow ego . z w ró 
cił uw agę n a  n isk o  zaw ieszone szyldy sk lepow e. 
Rów nież polecouo M ag istra to w i, aby  w ydał od 
pow iednie za rząd zen ia  przedsiębiorcom  budow la
nym  by przed nowobnduJąBymi się  dom am i 
k ład li pom osty  z aetiek, w reszcie uchw alono 
w nioski w sp raw ie  k o p n a  g ru n tu  pod| budow ę 
szko ły  w D ębnikach  i za tw m rdzono p lan y  na tę  
szkołę.

XI. Zjazd Lekaizy 1 Przj rodników polskich.
Pra:e przygotowawcze Zjazdu znajdują się w 
pełnym toku. I/czba zgłoszonych referatów 
przekracza już pół tysiąca i pod względem ob 
fitości materyału naukowego Zjazd nadchi Jzą 
oy przewyższył już wszystkie poprzednie. Wy- 
Bt iwa farmaceutyczna, urządzona staraniem  
Sekcyi iarmaceutycznej w lokalu Ligi przemy- 
blowej, zapowiada się bardzo dobrze; nietylko 
w Galicyi ale i z Królestwa Polskiego nadeszła 
już znaczna liczba zgłosz* ń. Wystawa otwarta 
będzie w poniedziałek dnia 17 lipia w przo i- 
dzień Zjazdu,

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego Cesarz za
mianował prywatnego docent?. Dra Konstan
tego Z a k r z e w s k i e g o  nadzwyczajnym pro- 
f< oorem fizyki eksperymentalnej na Uniwersy
tecie w Krakowie.

Pof Zakrzewski znany jest od szeregu lat 
w Kranowi0, gdzie przez długi czaa bji  »ay- 
stentem uczonego światowej sławy, obecnego 
rektora uniwersytetu Jagiellońskiego, prcf. Dra 
W itkowskiego. Młody wiek i ogromny zapał 
nowego profesora jest rękojmią, że uczony ten 
śladem mistrza swego niezmordowaną pracą 
przysporzy chluby swemu narodowi, a sob.e u- 
znanie powszechne takie, Jakiem cały świat 
naukowy darzy p. rektora W itkowskiego.

Z Instytutu muzycznego W d n iach  2 i 3
b. m. odbędą się dwa doroczne popisy uczniów 
Instytutu w saii Starego te a t ru .  Pierwszy z tych 
popisów (2 czerwca) obejmuje 17 utworów ■ 
drugi (3 czerwca) 8. Oaiy program drugiego 
popio wykonany zostanie przy współudziale or 
kiestry 13 pp. pod o&obistem kierownictwem  
kapelmistrza J. N. nocka.

B iiety  w cenie 2 i 1 kor. sp rze d a je  k s ię  
g s rn ia  K rzyżanow skiego .

Koniec sezonu teatralnego, w  piątek na
zakończenie sezonn, dyrekeya teatru daje dra
mat W yspiańskiego „Wesele" po cenach popu
larnych z p. Solskim w roli gospodarza, w roli 
panuy młodej debintowaC będzie uczenica szkoły 
dramatycznej Ewa Woyniewiczówna.

Dzień kwiatowy w Krakowie. W dniu 14 go
czerwca b. r. odbędzie się u nas „dzień kwia
towy" na rzecz ochronki w Dębnikach, utrzy- 
m y a „jej staraniem PP. Ekonomek. W zamian 
■ą, kwiatek, przypięty przez nasze piękne pan.o 
krakowskie, publiczność składać będzie datki na 
<teł powyższy

Wczoraj rozeszła się po mieście wielce K r z y 
wdząca PP. Eaonomki pogłoska, jakuby w nbie 
gły piątek zapaść miała uchwała większością 
głosów, że k w i a t y  m a j ą  b y ć  z a k u p i o n e  
w W i e d n i u  z pokrzywdzeniem naszego prze
myciu Kwiaciarskiego. Dzisiaj z autentycznego 
źródła dowiadujemy się co następn ie: podstawę 
do tej pogłoski dała zapewne dyskusya na po- 
siedzeń a, która zmierzała do tego, by na pod
stawie cen wiedeńskich uzyskać mały opust w 
zbyt wygórowanych cenach krajowych. W kwie 
ciarniach krakowskich, n. p. Skotnickiej na ul. 
SzewsKiej zamówiono już 10 tysięcy kwiatów, 
w kwieoiarni „Marya" na ul. Floryańskiej 20 
tysięcy. Resztę, t. j. 25 tysięcy kwiatów za po
średnictwem p. Halskiego z „Ligi Pomocy prze
mysłowej" wykona krajowa fabryka sztucznych 
kwiatów w Dawidowie. O jakiemkolwiek zam ó
wieniu kwiatów we Wiedniu stanowczo mowy 
nawet nie byro.

Spodziewamy się, że „dzień kwiatowy" sym
patycznie przez wszystkich Krakowian będzie 
przyjęty, a PP. Ekonomki zyskają spory dochód 
na swój pieh ny cel.

Wieczór „Espfcranrki* zgromadził wczoraj 
w Bali Saskiej liczne grono zwolcun'ków mię
dzynarodowego języka i ciekawych, którzy chcieli 
posłyszeć język „Esperanto" w mowie i śpie
wie. Esporantyścl krakowscy przebyli wczoraj 
zwyciązko próbę, jakiej od nich wymagało na
sze nieufne do wszelkiej nowości społeczeń
stwo.

Treść wieczoru była bardzo urozmaicona. 
Słowo wstępne po polsku e znaczeniu wartości 
„Esperanta" wygłosił p. M. Zlelenkiewicz. Dalsze 
punkty programu wypełniły świetna gia arty- 
sty-skrzypka p. Soji i dekiamacya oryginalnego 
utworu etperanckiego p. t. „Du blankę] rozoj" 
wygłoszona przez antora, p. St. Karolczyka 
(Eska), z której podajemy dla przedstawienia 
próbki „Esperanta11 pierwszą zwrotkę:

„El miaj mano] tremintaj 
Du rozuj falis ve klin taj 

Teron profunde.
Bruston doloro traskuis 
KaJ sur vizaghon ekfluis 

Larmoj abunde".
(W tłomaczeniu dosłownem : „Z moich rąk 

drżących dwie róże zwiędłe wypadły na ziemię 
Pierś ból przenika, a po twarzy spływają łzy 
obfite").

Śpiew p. Mięikówny, Niewiadomskiego „0  
twórz Janku" i Żeleńskiego „Brzozy" w tspe- 
ranckiem tłomaczeniu p. Jul. Krissa nagrodzony 
zost. i hucznymi oklaskami, podobnie jak również 
i śpiew profesora Gursy i gra p. Rosenstocka. 
Akompaniował prof. B. W allek-W alewski. —  
Ostatni punkt programu wypełniła Jednoaktówka 
Tristan Bernarda „Pościg papj za córeczką".

Publiczność była wielce rozbawiona korne- 
dyą — i przekonana o piękności Esperanta 
To też wieczór ten przysporzył krofcow ikiemu 
Societo Esperanto oaiy szereg nowych człon
ków.

Żeńskie gimnazyum prywatna w Krakowie. 
Minister wyinań i oświaty przyznał prawo pu

bliczności prywatnemu żeńskiemu gimnazyum 
realnemu SS. Urszulanek w Krakowie (ulica 
Starowiślna 1. 7).

W miejsce języka greckiego, którego w gim 
nazyach realnych się nie udziela, wprowadzono 
wymienionym zakładzie obowiązkową naukę ję 
zyka francuskiego. Jako przedmiotów nadobo
wiązkowych uczy się języków angielskiego, ro
syjskiego i włoskiego, robót ręcznych, muzyki 
śpiewów.

Równocześnie komunikuje nam dyrekeya Za
kładu, że egzamina wstępne do klasy I. gimna
zyum realnego odbędą się w bieżącym roku 
bzkoinym w dwóch terminach, t. J. dnia 17 i 30 
czerwca, egzamina zaś prywatne i wstępne do 
kies wyższych (II.— IV. w dniach 19 czerwca i 
i następnych. Jesienne (wrześniowe) terminy 
egzaminów będą później podane do wiadomości 
publicznej.

Wszelkich wyjaśnień, tyczących się obowią
zujących planów naukowych i uprawnień tego  
nowego typu szkół średnich, upoważniających 
do wpisu na uniwersytet, politechnikę i wszel
kie inne kategorye szkół wyższych w charakte
rze słuch .czek zwyczajnych, udziela interesowa
nym dyr- keya Zakładu codziennie (z wyjątkiem  
dni świątecznych) między godziną 4 — 5 popo
łudniu.

Nieobojętną też będzie dla wielu rodziców 
wiadomość, że w myśl upoważnienia c. k. Rady 
szkolnej krajowej otwiera Zgromadzenie TS. 
Urszulanek od września b. r. 4 klasową szkołę 
normalną, zorganizowaną ściśle według planów 
obowiązujących w szkołach Indowych. Głównem 
zadaniem tej szkoły jest należyte przygotowa
nie panienek do wstąpienia do gimnazyum. D,» 
pierwszej klasy tej szkoły przyjmuje się dzieci 
z ukończonym 6 tym rokiem życia, nie starsze 
jednak, jak  dziesięcioletnie.

Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya Zakładu co
dziennie od duia 1 czerwca począwszy w godzi
nach wyżej oznaczonych.

Teatr letni „Nowości". Od czwartku 1 go 
czerwca zupełnie nowy program. Atrakeyą bę
dzie para murzynów Yegacz and losta ze swymi 
oryginalnymi tańcami i śpiewami. Para ta w y
stępowała wszędzie za granicą z olbrzymiem po
wodzeniem. Nadto odegrane będą dwie nadzwyczaj 
wesołe aktówki p. t. „W powiu ie od Hawelki" 
I „Źle trafił". W kabarecie oprócz pp. Uiskiej, 
Rapackiej, Orwicza, wyjtąpl król polskich hu
morystów p. B. Bronowski.

Wpisy I egzaminy wstępne na kurs przygo
towawczy i pierwszy c. k. Seminaryum nau
czycielskiego męskiego w K ę t a c h  odbędą się 
w terminie przedwakacyjnym w dniu 1 lipca 
b. r. rano, zaś po wakacyach z końcem sierpnia 
D. r. Przy wpisie należy przedłożyć metrykę, 
świadectwo lekarskie fizycznego uzdolnienia, 
ostatnie świadectwo szkolne, ewentualnie w ra
zie przerwy w studyach, świadectwo moralności. 
Na kurs przygotowawczy wymaga się ukończo
nego 14 roku życia, na kora pierwszy 15.

Zlot doraźny! Członkowie gniazda krakow
skiego zgromadzą się w „Sokole" dzisiaj dnia 
1 czerwca b. r. o godz 8 wieczorem celem o* 
trzymania wskazówek zlotowych.

Gdyby kto z nadzwyczajnych powodów 
przybyć nie mógł —  aż dopiero w ostatniej 
chwili, zawiadamia się, że wyjazd wspólny na
stąpi o godz. 9 23 rano w dniu 4 czerwca 
(niedziela) do Krzeszowic.

Każdy ma się zaopatrzyć w legitymacyę 
zlotową, Jatej łyżkę, widelec, nóż, talerz bla
szany, wreszcie koc (pelsrynę) i ręcznik. Współ 
ny obiad w dniu pierwszym po 1 kor. Karta 
legitymacyjna i obiad w drugim dniu 2 kurony.

Wczesne zgłoszenia konieczne dla umożli
wienia przygotowania stosownej ilości obiadów. 
Karty logitym icyjne i informaeye udziela kan- 
celarya „Sokoła".

Agitator p. Doboszyńskiego p. Fendler, znany
na bruku krakowskim płatny agitator demokra
tyczny... z okazyi nadchodzących żydowskich 
świąt zielonych, począł rozdzielać między licznie 
zebranych swoich pomocników agitacyjnych dro
bne kwoty pieniężne n a ., ryby. Zdziwię ai je 
dnak i rozłoszczeni zbyt małemi kwotami żyd- 
kowie zaczęli energicznie dopominać się wię
kszych sum ud demokratycznego Tendiera; wre 
szcie widząc, że Tendler nie czuły jest na wrzaski 
ludu Izraela, poczęli okładać pięściami nieszczę
śliwego demokratę..., który w szybkiej ucieczce 
zmuszony był szukać ratunku dla omal że nie 
zwichniętej karyery iwojego chlebodawcy i 
swojej...

Szynkarstwo W pociągach. Znowu otrzyma 
jemy od jednego z przyjaciół naszego pisma list 
ze skargami na żydowskich przekupniów w po
ciągach, którzy obok sprzedaży różnych prze 
kąBek, trudnią się s p r z e d a ż ą  w ó d k i  bez 
koncesyi. Dzieje się to na wszystkich liniach 
kolejowych galicyjskich.

Obecna skarga dochodzi nas z linii Kraków- 
Kalwarya.

Dziwi nas, że miarodajne władze nie wkro
czą raz w ten niedozwolony i szerzący demora- 
lizacyę i pijaństwo hsndel i nie pociągną ży
dowskich przekupniów do odpowiedzialności.

Zamach aamobójczy. Wczoraj popołudniu 
zawezwano pogotowie ratunkowe na Grzegórzki, 
gdzie do głębokiej tam sadzawki rzucił się z 
uwiązaną u szyi cegłą 30 letni robotnik Antoni 
Łopata. Przechodnie tonącego robotnika wycią
gnęli z wody, a Pogotowie ratunkowe po za
stosowaniu środków ratunkowych powierzyło 
go opiece domowej.

Zbrodnia przy ul. Szlak. Podczas ponownych 
oględzin miejsca zbrodni przy ul. Szlak wyszedł 
na Jaw nowy szczegół, który możliwie przyczyni 
się do wyświetlenia tej tajemniczej sprawy. 
Organ o śledcze znalazły mianowicie wczoraj 
wpięte do firanki w kuchni m a ł e  m e t a l o w e  
p i ó r k o ,  ze śladami atramentu, czy też farby 
fioletowej.

Policya prosi znawców, aby zechcieli zoba
czyć w urzędzie policyjnym pod telegrafem : 
siekierę, urwany koniec klucza, pozostawiony 
przez zbiodniarza w zamku mieszkania p. Sie- 
nickiej, oraz ostatnio znalezione piórko.

Co do kartki na drzwiach, która nie prze
staje interesować ogółu, to — jak słychać —  
została ona nalepiona na drugi dzień. Twierdze
nie to popierają zeznania stróża, który kryty
cznego wieczoru, pozbierawszy lampy z parteru, 
urtawił Je pod drzwiami zamordowanej i przy 
silnem wówczas świetle kartki takiej nie wi
dział.

Co do tajemniczej pani, która pamiętnego

wieczoru dopytywała się o ś. p. Sienioką, po
mimo wezwania dotychczas do policyi się nie 
zgłosiła. Jak słychać — zgłosić się miała, jakaś 
inna pani i Złożyć ciekawe nader zeznania.

Wypadek prz) pracy R obo tn ika, za ję teg o  
p rzy  reg u laey i W isły  F ra n c isz k a  Iw ulak iego  
p rzy g n ió tł w czoraj popołudniu  wózek na ład o 
w any ziem ią ta k  fa ta ln ie , że dozn tł z łam an ia  
lew ej ręk i i żeb ra  o n .z  w ew nętrznych  obrażeń . 
Pogotow ie ra tu n k o w e  po zao p a trzen iu  przew iozło 
n ieszczęśliw ego de s z p ita la  0 0  B onifratrów .

Podziękowanie. Ot.zymujdmy następuj jce pism > r 
imieniem parafian poczuwam się do obowiązku ło
żyć niniejsz ;m serdeczne podziękowanie wszystkim 
Dobrodziejom i Dobrodziejkom, którzy jakimkolwiek 
datkiem przyczynili się do przysporzenia funduszu na 
odbudowanie Kościoła parafialnego w Ż el‘źnikowej 
koło Starego Sącza. Ponieważ zebrane fundusze nie 
pozwalają jeszcze do rozpoczęcia budowy, proszę za
razem o poparcie tej sprawy i nadal w gronie swych 
znajomych. — Z winną wdzięcznością i poważaniem 
imieniem komitetu budowy kościoła parafialnego w 
Żeleznikowej koło Starego Sącza.

X. Franoiszok Słowiński, proboszcz,
Zwlązok okonomiczny urzędników Komunikuje nam: 

Ponieważ wielu członków Związku wyjeżJżr z Kra
kowa w dnia 3 czerwca w sobotę z powodu Zielo
nych Świątek, przeto termin Walnegu Zgromadzenia 
wyznacza się na dzień 2 czerwca w piątek o godz. 6 
popołudniu w sali Klubu pocztowego ul. Lubicz 1. 5.

Przojoohanlo. Nieznany « nazwiska woźnica prze
jechał na ul. Długosza w Podgórzu 4-letnią Andzię 
Krnk. Koła wozu złamały nieszczęśliwej lewą nogę. 
Pogotowie ratunkowe po opatrzeniu przewiozło ja  do 
szpitala św. Ludwika.

Kradzioż lampok oloktr/oznych. Gd dłuższego ozasu 
kradli nieznani sprawcy w ulicach Smoleńsk, Die- 
tlowskiej i Powiśle lampki elektryczne. Policja za 
wiadoiuiona o tych kradzieżach pnytrzym ała wczoraj 
dwóch podejrzanych młodzieńców: praL tvkanta mech. 
Stanisława Śledzia i Franciszka Rynduclia. Rynduch 
miał spizedawać lampki, Siedź aaś je  kraść. Szkoda 
wyrządzona przez złodziei wynosi sto kilkadziesiąt 
koron.

Włi n, lilio. Do sklepu jubilerskiego p. Mut,d<» przy 
ul. Sławkowskiej, włamali się ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy i skradli jeden złoty i jedeu srebrny zega
rek m ęski oraz kika pierścionków. Szkoda wynosi 
kilkaset koren Za włamywaczami śledzi policya.

Pagoda. Dnia 31 -go maja teiinometr 
doszedł od t 14  o <io 4  21'3 O., barometr po
południa podnosił się.

Dnia 1-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 745'6 mm., termometra — 13‘8
C., wiatr: północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Trzy tysiące elementarzy dia dziatwy k re

sowej. Mamy do zanotowania piękną ofiarę, 
czyn prawdziwie obywatelski i patryotyezny. X. 
Józef J a n i s z e w s k i ,  ekspozyt w Hiiboce, ofia
rował 3000 egzemplarzy elementarza Karali 
Miarki i przeznaczył do rozdania między naj
uboższą dziatwę na kresach wschodnich i za
chodnich.

Tysiąc egzemplarzy otrzymała Macierz C ie
szyńska na Śląska, tysiąc T. S. L dla dziatwy 
polskiej we wschodnich powiatach Galicyi i tysiąc 
rozdał osobiście X. J. między dziatwę polskich 
osadników na Bukowinie. Oby przykład zacnego 
kapłana polskiego z Bukowiny znalazł oddźwięk 
w kraju i pociągnął za sobą więcej darów po
dobnej natury.

Telefon W Tatrach. Dnia 10  czerwca b. r. 
oddaną zostanie do użytka publiczna mównica 
telefoniczna w Roztoce, w mieszkanin dróżnika 
obok wodospadów Mickiewicza i włączona do 
Unii telefonicznej Zakopane-Morskie O kc. Nowa 
mównica pośredniczyć będzie tylko w rozmo
wach lokalnych i międzymiastowych. Opłata za 
trzyminutową rozmowę z Zakopanem wynosi 
20 halerzy.

Przewodnictwo Związku sokolego we Lwo
wie komunikuje n am :

W dniach Zielonych św iąt obchodzi „Sokół" 
poznański uroczystość 25-lecia. Wobec wiado
mości otrzymanej, że rząd pruBki uważałby 
„gości poza krajowych" za „natrętnych" i ud 
stawi ich wprost z dworca w Poznaniu do gra
nicy, zawiadamiamy, że w celu odsunięcia nie 
przykrości, ale szkody Jakiejś wielkiej od „So
koła" poznańskiego, nie wy lyłamy delegaoyi i 
wzywamy gniazda związkewe, aby delegatów  
ni° wysyłały, Jeżeli to zamierzały.

Przewodnictwo Związku sokolego. 
Dr Jabłoński cofnął rezygnacyę. Dwudziestu 

dwóch radców miasta R z e s z o w a  wystosowało 
do burmistrza Dra Jabłońskiego pismo, by cofnął 
swą rezygnacyę z burmistrzowstwa, zgłoszoną 
przed 10 dniami. W odpowiedzi Dr Jabłoński 
wysłał do prezydyum Magistratu rzeszowskiego 
list następujący:

„Wobec wręczonego mi pisma, wedle któ
rego dwie trzecie pełnej Rady uważa moje obecne 
ustąpienie, jako wielce dla m iasta szkodliwe, a 
co ważniejsze wobec tego, że autonomia miasta 
mogłaby być zagrożoną — oświadczam, że r e -  
z y g n a e y ę  n a  r a z i e  c o f a m  i urzędowanie 
z dniem 25 maja 1911 r. obejmuję". Rzeszów, 
dnia 24 maja 1911. Dr Jabłoński Stanisław.

Dobra Tri skawiec-kąpiele nabył na wła
sno ść p. Rajmund Jarosz, burmistrz m. Droho
bycza, za cenę 1,200.000 kur. P. Jarusz wcho
dzi w spółkę z kilkoma kapitalistami lwowskimi 
i zamierza już w jesieni 1912 roku przystąpić 
do wielkich inwestycyi, któreby to najlepsze 
uzdrojowisko polskie postawiły na równi z z ł-  
granicznemi.

Łoniowy, (pow Brzesko). W poniedziałek 
świąteczny dnia 5 czerwca br. o godz. 4 popo
łudniu odbędzie się tu na rzecz Towarzystwa 
Straży pożarnej Festyn ludowy o bardzo uroz
maiconym programie, który wykonają miejscowi 
włościanie Piękne miejsce wśród gór i drzew 
dębowych, gdzie zabawa ta odbędzis się, zachę 
ci niewątpliwie wiele osób z inteligenGyi do 
udziału w niej, zwłaszcza, że tym sposobem po
prze się cele sympatycznego i pożytecznego
Stowarzyszenia.

Prokuratorya a fundusa wybo. czy. Do cze
ladnika krawieckiego (socya)’-ty) Jakóbi Schei- 
nera w Przemyśla przyszło 28 maja dwóch „to
warzyszy", żądając od nędzarza kilka koron 
„na wybory" i grożąc mu w przeciwnym razie 
bojkotem i pozbawieniem go pracy w warszta
cie, w któiym pracuje. Nędzarz, nie mając na 
chlrb dla rodziny, odmówił stanowczo i doniósł 
do prokuratoryi o pogróżkach. Wober tego „to
warzysze" dostali się pod klucz. Najgorzej na 
tern wyszedł sam ich chlebodawca Dr Lieber- 
man, bo stracił... dwa głosy.

Wyborcze obietnice socyalistów. W pewnej 
gminie śląskiej, zamieszkałej pi zez Czechów, sc

cyalistyczny kandydat w zapale owej mowy na 
zgromadzeniu mówi: „Nie widziałem u was ani 
Jednego porządnego mostu. Jeżeli zostanę wy
brany, postaram się, abyście dostali most, ja 
kiego w całym kraju n iem al"  Wyborcy „Ależ 
my nie potrzebojemy mostu, nie mamy tn prze
cież żadnej rzeki". Soeyshstyezny kandydat: „A 
to tadnie, to wy dotąd nio macie żadnej rzeki? 
Widzicie, jak was dotąd zaniedbywano: ja wam 
wyrobię tu rzekę!" Więcej widocznie Już ani 
cocyalno-demckratyczny poseł obiecać nie może. 

Zamach morderczy I samobójczy Z Z»ą-
m o j e o  koło Radymna donoszą nam: Onegdbj 
Zamejre były widownią okropnej zbrodni doko
nanej przez gospodarza tutejszego 50-letniego 
Autoniego Brody na własnej żonie Broda, 
który jako wdowiec bezdzietny przed rokiem 
ożeni! się z 20-Jetnią dziewczyną, nieustannie 
podejrzewał żonę a rą  o niewierność małżeńską, 
w każdem słowie i uśmiechu, zwróconym do 
innego mężczyzny upatrywał zdr .de Pod wpły
wem tej zazdrości onegdaj rankiem rzneit się 
Broda na 3wą żonę z nożem w ręku i zadał 
jej kilka stiasznych pchnięć. Brocząca krwią, 
wyrwała się kobieta z rąk rozszalałego męża i 
w ybiegli z domu, a za nią z nożem w ręku i 
I ederzniętem gardłem jej mąż. Stan obijga jest  
bardzo poważny, Brodowe] grozi niebezpieczeń
stwo ntraty życia.

t  Alojzy Szarłowski. Wczoraj c godzinie 7 
zmarł po dłuższej chorobie, opatrzony św. Sa
kramentami, ś. p. Alojzy Szarłowski, radca 
szkolny, emerytowany profesor gimnazyalny, 
długoletni współpracownik „Czasu", autor wielu 
prac historycznych.

śp  Szarłowski urodził się w roku 1845 
w Źwirgżdyni na Litwie lyOu.  Kowieńska) Do 
gimnazyum uczęszczał w Kiejdanach i Kownie. 
W roku 1863 wziął czynny udział w powstaniu 
w oddziała-, h Boi. Kułyszki na Żmudzi i Feliksa  
Wisłoucha w pow. trockim. Raniony 31 maja 
w potyczce pod Olkienikami onadzony został 
w więzieniu trockim.

Od r. 1864 do 1869 bawił w Moskwie.
W roku 1869 przybył do Krakowa, gdzie 

przez 3 lata uczęszczał na wydział filozoficzny 
poświęcając się nauce bistoryi poluaiej i pow
szechnej.

Po zdaniu egzaminów poświęcił się zawo 
dowi nauczycielskiemu w gimnazyach.

Już na uniwersytecie był współpracownikiem  
„Kraju" pod redakcyą Dra L. Gumplowicza. Od 
25 lat był w „Czasie" . referentem spraw pol- 
oko rosyjskich. Otaczała go sympatyk i głęboka 
cześć kolegów zawodowych.

Rodzinie śp. Szarłowskiego przesyłamy wy
razy szczerego współczucia z powodu ciężkiej 
straty i łączymy się z redakcyą „Czasu" w zalu 
z .  utraconym sympatycznym kolegą zawudu, 
znakomitym człowiekiem i niepospolitym publi
cystą.

skicn i. 18, najpóźniej do dnia 15-go czerwca 
codziennie od godziny 7 do 8 wioczorem, gdzie 
udziela się wszelkich wyjaćnień.

Składki. Dla 87-letniej staruszki złożyli: J . Zie 
lińska 4 kor., P. V. 2 Lor.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie,
Czwartek. „In tratna posada".
Piątek. „Wesele".

Repertu&r teatru w Parku.
Czwartek. „Przewodnik tatrzański^.
Piątek. „Sprawa kobiet".
Sebota „Synowi ze suturyn".
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy".
Niedziela wieczór. „Synowa ze snteryn-. 
Poniedziałek popoł. _PI ni księcia Józefa". 
Poniedziałek wiecz. „Synowa ze suteren". 
W torek. „Synowa ze snteryn„.
Środa. „Synowa ze fcnteryn".

Ze sportu.
Zawodami piłki nożnej, które rozegra pierw 

sza drużyna K. S. „Cracovia“ podczas Zielenych 
Świąt, rozpoczyna się ostatnia serya matchów  
sezonu wiosennego. Publiczność krakowska po 
zna najlepsze drużyny monarchii, po kolei bo
wiem zjadą do Krakowa: praski „Dsutscher 
Fussballclub", „Wiener Sportclub" i „Wiener 
Associaton footballołab". Seryę tę  rozpoczną 
w najbliższą niedzielę matche z Deutscher Fuss
ballclub. D. F. C. to najstarszy klub w Austryl, 
nauczyciel wszystkich wiedeńskich i praskich, 
przez długie lata jedyny klub na kontynencie 
którego potężna swego czasu „Slavia" obawiać 
się musiara. Zacięte walki polityczne doprowa
dziły do zerwania stosunków sportowych mię
dzy oboma klubami, D. F. C. poaostał jednak  
co dc jakości gry najlepszym obok „Slavii“ 
kontynentalnym klubem, co przyznają nawet 
zazdrośni Niemcy z cesarstwa.

Najlepszym dowodem tego Jest zwycięstwo
D. F. G. nad „Boldklubem" z K openhagi; 
kluby duńskie uchodzą powszechnie za najlepsze 
po angielskich, mistrzowski: zaś drużyna Danii 
została pokonana w tym sezonie dwukrotnie i 
łatwo przez D. F. C. Mimo swej nazwy drużyna 
ta aie akłada się z graczy wyłącznie niem ie
ckiej narodowości. Gra w niej wielu Czechów, 
a najwybitniejszym graczem jest środkowy po 
mocnik, Polak, p Knrpiel. —  Sprzedaż biletów  
rorpccznie się we czwartek.

Oddział tennisowy klubu sportowego „Cra- 
covla* urządza w dniach 27, 28 i 29 czerwca 
turniej tennisowy na swych boiskach tenniso- 
wych przy ul. Żabiej, w  turnieju mogą brać 
udział członkowie oddziała tennisowego K. S.

Cracovih“, który przed dniem 10 czerwca w stą
pili do klubu jako członkowie lub uczestnicy.

Turniej składa się z trzech działów: 1) po
jedyncza gra panów, 2) pojedyncza gra pań i 
3) podwójna gra panów. K. S rCracovia“ wy
znacza następujące nagrody dla zwycięzców: 
1) Nagroda protektora Klubu dla obydwóch 
zwycięzców w grze podwójnej. 2) Nagroda pre
zesa Klubu dla zwycięzcy w grze pojedynczej 
pań. 3) Nagroda Klubu dla zwycięzcy w grze 
pojedynczej panów. Pozatem przyznane będą 
drugie nagrody ! żetony.

Klub nie ogłasza regulaminu obowiązującego 
podczas turnieju, opierrjąc się w zupełności na 
regulaminie ofieyainie ogłoszonym przez angiel
ski „Lawn-tennis-Associaton", a powszechnie 
znanym w kołach sportowych.

Zgłoszenia do turnieju przyjmuje sekreta- 
ryat Klubu w lokalu Klubn przy ni. Jabłonow-

?roces o zadtacb dynaiitowy
w Stanisławowie.

Pierwszy dzień rozprawy.
Jak już donieśliśmy wczoraj, rozpoczęła się 

przed eądem przysięgłych w Stanisławowie roz
prawa przeciw małżorkt-m Feliksowi i Waleryi 
Dworskim.

Po odczyt&nin aktu oskarżeń.a, w czasie 
którego dawało się słyszeć giośne szlochanie 
Dworskiej i częste ciężkie westchnienia jej 
małżonka: „acb Boże"... — przystąpiono do 
przesłuchania Feliksa Dworskiego. Do winy się 
wcale nie poczuwa, a „wszyscy świadkowie ze
znali — jego zdaniem —  fałszywie". Czasami 
rzuca podejrzenia spełnienia zamachu na naj
rozmaitszych ludzi.

Tak Mroczko jak i Dworski —  zdaniem 
obwinionego —  mieli wielu wrogów z powoda 
agitncyi za kandydaturą p. Cieńskiego w r. 1907.

Co do możliwego stosunku żony nwej z 
Mroczką, odpiera obwiniony z całą stanowczo
ścią zarzuty, podniesione w akcie oskarżenia. 
Mroczko bowiem „nie miał takiego wykształce
nia", by go można o jakikolwiek stosunek po
sądzać. Z Mrcczką łączyła obwinionego szczora 
i serdeczna przyjaźń,

Następnie po kolei odpieru dość zręcznie i 
w sposób żywy zarzuty, podniesione przeciw 
niemu, jako sprawey zambohu. W swojem ży
ciu nie widział dynamitu i nie wie jak bomby 
wyglądają. Loret, który twierdzi, że dostarczył 
mu dynamitu, to „jednostki, bez charakteru, 
skłonna do wyprawienia człowieka na szubie
nicę za kilka złotych", a cóż dopiero w wy
padku tym, gdzie wyznaczonu nagrodę tysiąca  
koron za wykrycie sprawcy zamachu. Twierdze
nia współwięźnia Splawnika uważa za sfingo
wane, nie prosił go bowiem, by starał się na
mówić p& wyjściu na wolną stupę świadków  
do złożenia fałszywych zeznań.

Zamachu mógł się, zdaniem obwinionego 
dopuścić tylko „zawodowy zbrodniarz".

Dworski nie waba się nawet rzucić podej
rzenie współndziału w zamachu, na Mroczkową.

Gsk. ^ a ler y a  D w o r s k a  do winy się nie 
pocznwa, o tern, co jej akt oskarśeuia zarzuca, 
„nawet mowj me ma". W  wymownych słowach 
przedstawił obwinioo*, że Mroczkową była za
zdrosna o swego męża. Mroczku zwykle tylko  
krótko u Dworskich bywał, „do nie ma siedzą
cego usposobienia". Mąż jej stale bardzo przy
chylnie się oditosił do Mroczki. Nocleg kryty
cznej nocy zaproponowała Mroczce n siebie w 
domu tylko żartem. Mężowi swemu wystawia 
jak najlepsze świadectwo.

Z kolei przystąpionu do przesłuchania Woj
ciecha M r o c z k i ,  wskutek znanego wypadku 
strasznie oszpeconego.

Wobec przykrych stosunków ze sw ą poło
wicą, chętnie bywał w domu obwinionych, k tó
rzy z mm się grzecznie obchodzili f gdzie gry
wał w karty. Żadnego „czulszego stosunki"  
pomiędzy świadkiem a obwinioną nie było. Od 
czasu, gdy przyszły anonimy w sprawie sto
sunku nuiądzy Mroczką a Dworską, obwiniony 
zobojętniał wobec świadka.

Krytycznej nocy zaproponowała Dworska 
Mroczce, by się „rzucił na łóżko męża spać". 
Następnie podaje szczegóły, znane już z a, .tu 
oskarżenia o wybuchu bomby.

Zdaniem świadka, Dworski zdolny był do 
wykonania tego zamaebn.

Do postępowania dowodowego świadek się 
przyłącza i żąda 22.000 kor. odszkodowania za 
kalectwo, ból, koszta leczenia i szkody, wyrzą
dzone w realności.

Świadek Katarzyna M r o c z k o ,  żona po
przedniego, podaje o sposobie zawarcia znajo
mości z Dworskimi, z którymi z początku dość 
przyjaźnie żyle Nie podobało się  jej jednak 
to, że mąż zbyt często zachodził do Dworskicb. 
W skutek wybuchu dynamitu doznała okale
czenia. Do postępowania się przyłącza i żąda 
odszkodowanie w kwocie 300 koron.

Za arti-Auły w tej rubryce red ak c ja  nie pre 
-«!*>• żadr j oapowiedsIMnof o

P I S Z C Z A N Y
na Węgrzech

najsilniejsze w Europie termy siarcz ano-'nutowe, 
v w- okim stopniu radioaktywne. Znakom ite 
wyniki lecznicze v» cierpienia uh stawów i ko
ści, w reumatyzmie, po ziumaniacb, zwiennię- 
ciach, zapaleniach staw ów, w podagrze, nerwo

bólach. zwłaszcza w i s c h i a s  
U r ądrenia tak  co do mieszkania, jaL- i ką
pieli od najtańszych aż do luksusowych. Wy
kwintnie urządzony Grand Hoiel Royal, winda 
osobowa do w taczania wózków z chorymi. 
W r. bież. otwartym zostanie zbytkownie u- 
iłudzony hotel Termia Pałace (na 300 osoj) 
połączury z uowo-wystawionemi łazienkami 
(40o kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter 
malne). — Insty tu t terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie o k ł a d ó w  b ł o t n y c h ,  (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skutkiem.

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e :  
z W ars awy 16 godz., z Krakowa 8 godz., do 

Wiednia 3 godz, do Pesztu 31/, godz.

Wszelkich informacyi 
udziela lekarz zak ła
dowy Dr A lokundor 
Tciohmann, zimą Kra
ków, Długu 10, latem 
Piszczany, Vifia We- 
redz, albo Zarząd ką
pielowy. — Zakład cb- 
ły rok otwarty. Frek- 
weneya 14.0ÓC osob

Panorama królewska
nlloa Szewska 15.
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Zakład ar tystyczno-  

i kanueniara. 1 bodowi.

I Jozefa KULESZY
I naprzeciw cmentarza 

w Krakowi* posiada I 
w ie lk i  w y b ó r  goto- ' 
wyoh pomników z pia- I 
skowua, granitu i mar
muru. Podeimuje się ! 
wykonania grobów w j 

I miejscu i na prowin 
cyi. Telefon 759.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
M aszynow ych

Ignacego W urm a.

Jednorazowa prdba przeko
na każdego o jakości.

4 75 kg. Kawy Santos Extracop. K.13 20 
4-75kg. „ angielek. Nr. 2 „ 17 10
4-75 kg. V  „ „ 3 „ 1 8  50
4-75 kg. „ „ .  4 „ 19-50
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojcioch Olszowski
n  Krakomlt, Ulały Rynek.

C Z E K O L A D A

PI A S

Niezrównanej dobroci

odznacza się wykwintnym mi 
tym orzeźwiającym i długo- 
: : trwałym zapachem.

FLAKON 1 KORONĘ.
poleca:

Teofil Bękner
Kraków, Długa 4, (obok aptoki) 
□  □ □ □ □ □ □

Z a r s f d  p a s i e k i  A n i .  K r a i k d k l e  
g o  w  J e z f e r s u u a c h  ad Borszczów 

wysyła w 5-kilowych blaszankacb. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7  kor. 5C h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy 
•sczególnione na kilku wystawach, tak  sto 
Iowy kasztelański, królewski 1 miody pitne 
owooowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
WUnlak, W inogronlak, Ożynlak i t. d. 
5-oiokilowych bl.aszankaoh, wszystko opłat- 
ałe, w cenach od 6 koron 40 hal, do 6 kor

70 h. cenniki na żądanie franka.

PIERWSZE KRAKOWSKIE BIURO 
ULU RUPNA I SPRZEDAŻY

jiiTir
Kraków, ul. Czysta 13,

Z a ła tw ia  kupno i sp rzedaż  m a ją 
tków  ziem skich, lasów , dom ów , 
p a rce l w szelak ich  n ieruchości jak  
ruchom ości, także  sp rzedaż  1 ku 

pno  k o n i.
KJW      ’ " ---------- ---

Rządowo upoważnione
Centralne biuro kupna sprzedaży
nieruchomości

pod dyreacyą

Bolesława Różyckiego
w KRAKOWIE, Mały Rynek 4. Nr. Tel. 1099

poleca : 729 10 1
maiatki łahnlapnp w °Kó|nej i,ości 279 z MeK°UJdJi M lalłUlulUu 154 majątków w zachodniej 
Galicyi 82 we wschodniej, 30 dzierżaw, oraz 
13 zamian na inne m ajątki wzgi. kamienice
mniejszych realności, domków, parcel, 
przedsiębiorstw, fabryk, handli i t. d.
w ogólnej ilości 284 tak  w Krakowie, jak  i 
na przedmieściu tegoż, w zakładach kąpie
lowych i klimatycznych oraz na prowincyi 
U m jnjjn  w ogólnej ilości 199 z której większa 
v  lllulllb część w Krakowie i zaś mniejsza w 

Wielkim Krakowie, na prowincyach. 
W arunki pośredniczenia nadzw. przystępne.

Nr. 124

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, że prócz
Głównej Reprez. Browaru Tenczyńskiego w Krakowie

przy ul. Mostowej 1. 12, Telef, 560
otworzyliśmy

FILIĘ REPREZENTACYI•  •  
•  •

•  •

d la  w ygody  naszych  Szanow nych  O d b io rców  przy  ulicy BRACKIEJ L. 15. Filia t a  m a s ta le  n a  sk ładzie  
w szystk ie g a tu n k i p iw a p o lec a n e  przez p p. lekarzy , w k ażdej ilości w e flaszkach  i beczkach  i d o s ta r 
cza  tak o w e  do dom ów . Dla odsprzedających znaczny ppmt.

Przechowanie futer przez lato
uskutecznia Magazyn futer

TELEFON Nr. 232. TELEFON Nr. 232.

BIURO DLA SPRAW ROLNICZYCH
r Spółka z ograniczoną porąką

:: LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 43. ::
ADRES TELEGRAFICZNY: ROL NICTO, LWÓW. 

DYREKCYA:
WACŁAW BOSKI. Dr. WIKTOR KLEIN.

SYNDYK
Adwokat Dr. LUDWIK R0CHR.

Synów Stan. Wrońskiego
Chłodnia elektryczna.

Kraków, Plac Szczepański L. 2.
P ierwszorzędna pracownia.

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. najlep. owczej bryndzy K. 7‘— 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ 6 „ ostrej „  „ K. 4-—
1 paczka 5 „ sera karpackiego K. 9-— 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy
sto wieprzowy i inne wyroby m asarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon, Jfaiark) _ lp .
Blaga n litość

staruszka, 87 la t licząca, wdowa po wete
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
len cel przyjmuje Adininistr. „Głosu Narodu"

Z e f i r y  angielskie!
Voile i batysty

francuskie 
Na sezon letni. - Na sezon letni.

w ogromnym wyborze.
Marya P ra u ss ,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Tel. Nr.łl32.
i g r  Ceny konkurencyjne.

Nakładem W y d iiw n ic ieh rze śc ijań sk o -so -  i 
cyalnego pisma ludowego „POSTĄP"

Juz wyszła j
odbitka z .Głosu Narodu" p. t . :

Program iy d a m ik l
(uayli w jak i sposób żydzi ohoą ujarzmił 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy* 
Stę do swych współwyznawców we LwowŁ  ̂
a rozwijający z niesłychaną szczerością plac 
żydowskiej akc ji wśród chrześcijan w o bor

nej chwili.
Cena egzemplarza wynosi t y l k o  6 hal 
Z opłata pocztową 10 hal. Prty zamówienhj 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatę 

pocztową wynosi 60 hal.
2. „Pr o gra ni Polskiego stronnictw 

cbrześcifnńsbo-socYalnegB11. («*•*»)
Kosztuje 20 hol. za egz. Z opłatą pocztową 

30 hol.
■o nobyoia w Adminlsraeyi „Głesu Narodu*

C H R Z E Ś C IJA Ń S K I B A N K  L U D O W Y  

  pod firm ą— —

Chrześcijańskie  Tow arzystw o
oszczędności i pożyczek

w Krakowie, Plac Maryacki 2.

przyjmuje w k ła d k i  oszczędn. na 5%
i oprocentowuje je  od dnia włożenia "

Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo<
we, za poręczeniom i na podkład na dogodnych w arunkach

Godziny urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

i Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
| Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

| gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust; -Węgry. — Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w  Ad 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

POM PY
studzienne, transm isyjne i p a r e m  
■ gwarancją najdoskonalgzgo dzioe- 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

Ant. KUN2
k. dosL nad w

Hranics
Morawo,
Na żąda- 

r nie wy
syłam 

inżynie
r a  spe
cjalistą.

Prospekty gratis i franco.

Dnia 16 czerwca 1911 roku, o godzinie 5 popołudniu, odbędzie się

Zwyczajne Zgromadzenie
Ogólne

NA MIESIĄC CZERWIEC
KSIĘGARNIA

G U B R Y M O W IC Z A  I S Y N A
♦  ♦  ♦  WE LWOWIE, ♦  ♦  ♦

POLECA
X. D Ą B R O W S K IE G O  T O M A S Z A
Szesnaście kazań o Kajśm. 

Sakramencie. .*. .*.
Cena egz.

•  •
Kor. 3’—. 

z przesył, poczt. „ 8-46.

Spółk i W y d a w n iczej P o lsk ie j
w lokalu Filii Banku Krajowego (pl. Szczepański 8), na które uprzejmie zapraszamy

W razie braku kompletu odbędzie się to samo Zgromadzenie o g o d z i n i e  6 p o 
p o ł u d n i u  (§ 9. statutu).

Porządek dzienny:
Protokół z ostatniego Zgromadzenia.
Sprawozdanie i wnioski Zarządu.
Rozdział zysku i absolutoryum.
W nioski Członków.

W Krakowie, dnia 31 m aja 1911 r.
776 1

s r

SAŁOOOKT W EOS C 1872

ZIII9B
UTYiT.-fiAllElIfiKSil

IHflCI TREMBECKICH
■ Inhswta, lik —k ii L 7.
( ta n  własny). Tm ssm  408.

Mą wykonywania 
unoi&lufc robót w s&kres tea 
n s>i< ą msh a w smczsgśl- 
■ o ta  g r o b o w o 4 *  i p o n -  
a ł k o w  tok w wmrjttm jak 

t a n  «W U  wybór go- 
L'  ■

V f
SAPO  M ENTOL-M ATU  LI

najidealniejszy środek przeciw
Sapomentol je s t od \  ATAKOM PEDAGRYC2NYM, Ischias \  „Gdzie inne środki te-
la t wielu stosowany \  REUMATYZMOWI MIĘŚNI \ X t k u °* -  tam  Sapo^
w szpitalach p n b lic z -\ REUMATYZMOWI STAWÓW ' skutk p
wafnyc)tTtTiePeTe-VnY rWOBOLOM i BOLOWHKRZYŻÓW 
karzy uznało ten ś ro - \  MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH
dek za doskonały i -  \  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
W ystrzegać się bezw ar-t
tosciowych falsyfikatów li wedle poleceń lekarskich.

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1"40 i 5 K. — Do nabycia we wszyst
kich aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fab ryka: tu c j ,  H la tu ł t t  

R a d o m y k l u  W i e l k i m ,  — Po nadesłaniu 185 koron wysyła się próbny słoik —
opłatnie polecony,

mentol je s t niezbę
dnym! — Tak orzekł
najwybitniejsi leka
rze i pisma lekarskie.

357 20

150 tysięcy kor.
do ulokowania na pierwszą hipotekę 
pierwszorzędnej realności w śród mieściu 
w Krakowie poszukuje Dom handlowy

Józefa Olkusznika
Sławkowska 29 Dom własny. Tel. 1554.

Tegoroczne zbiory z  łąK
d« s p r z e d a n ia

w Młoszowej pod Trzebinią. Bliższych w ia
domości udzieli M Wojciechowski, Podgórze, 
Józefińska 33 791 2 1

Hipoteczne pożyczki
Na kamienice w Krakowie, Lwowie 
Warszawie, i t. d. położone w śród
mieściu na długie Jub kró tk ie term ina 
z amortyzacyą lub bez amorfcyzaryi 
kapitału, Instytucyi zagranicznych.

Przeprowadza
I I

I

I  Klasztorze 0.0. Mmlóy v trakom
nabyć można oprawne

(ompendinm ftlattgeliorum iti 
Sol. 5. S. Corporij (hristi et 
in fasto J. V. f/l. S- S. flosarii
w cenie po 5 koron prócz przesyłki poczt.

Wyszło z d raka:

Umarli ż y j ą !
Śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją".
T reść : Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz
kosz.! Śmierć jest najwyższym zachwytem 
l sądem, arnierc je s t oddzieleniem od olała 
pierw iastka dachowego z warstwam i m agne
tyzmu. Co mówi profesor Dr. L om broso?it. d. 
Cena K .  1 ‘JDO, z przesyłką J£ . l -4 0  za 
zaliczką K . 1 '8 0 .  Do nabycia w Admini 
strac)i„  Głosu Narodu", ul. św. Tomasza 35.

„ J o la n t a "
Pmsyonit Józtfy Rogosziwoj

KrtkÓW, ęj. Graniczna L. 14, I. piętro. 
POlMa pokfljs s calem utrzymaniem dla

przejezdnych.
Przyjmują ttołowników I wydaj* na żądani*

Restaura ŷa 
Hotelu pod Róże
w Krakowie, ulica Fioryańska i. 14,

pozostaje obecnie pod kierownictw em  rutynow anego fachowca

Władysława Bogackiego
zarządcy Hotelu pod Różą

i poleca znakom itą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo okocimskie, 
piizneó8kie i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny umiar
kowane. Przyjm uje zamówienia na zebrania towaszyskie i wesela. Wędliny

własnego wyrobu.   _____________________

. ■  ■  ■  r  z E H  i ■ ■ ■ JL b

: :  „ W U L K A N
dom handlowy i przemysłowy |ul Pawia. 
L. 4. w Krakowie. Telef. Nr. 1551.
Wysokości pożyczek do 70% wartości udzie
lone bvć mogą tylko aa wiolkio roalnośol —
oprocentowanie niskie, pośrednictwo wyklu
czone. 777 9 1

Małżeństwa.
8zczęśliwe zamąipójścia i m ajętne że 
niaczki omawia nasze wydanie. Cena 
50 hal. markami. Wydawnictwo m ie
sięcznika „Małżeństwo14 Lwów 26/11.

776 2 1

W yazle z  d ru k u  P ru ł. \fr  M. P e rty  p. L
„Dowody istnienia świata du- 
Jhowego, do którego wstę

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwyobwstająay. W idzeili 
' łłjs rea ie  minionych zdarzeń. Glosy nadpo- 
detrzne. Historyczne zdarzenia. W ojska *  

iowietrzu, znaki niublesklu I t. d. Jasno*,.. 
Uenie, przeczuci* I t  d. Magla w ludya*. 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd ooSy, 
i meta zamordowaayck. Muzykalno obiawi 
iw iaia duchowego. Rozkosze u m lo rin li 
Im orti ukazu j, .Ją. Niewidz.Mn* , Bł wyp» 
t a  posła i atfwokaU z domu redzUnegW 
wiała panL Cosan Napoi m l  L i biała wam 
łdzio jest świat duohowy? Duma. śmierś | 
K*0I liem eai. świata. Oma 2 k e r  z i r u *  

k ° r ■ I * ’ N

i r̂saLeT"
P o kó j fro n to w y
obszerny, o 2 oknach, na parterze pr;,y ul. 
Dietla 105 do wynajęcia (najchętniej dla p. p. 
urzędników, lub uizędniczek). Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okna na , anty. 
Wiadomość na miejscu (Dietla 106 parterl 

na lewo. <

Osoba starsza
znająca się na gospodarstwie wiejskiem i 
kuchni poszukuje miejsca gospodyni na ple-

. „Głosu 
702 6 1

bnii. Zgłoszeria pod M. N. do A 
Narodu".

J

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
i iiozieuiin bezpłatnie i chętnie listcwnych 

-  uojaśititiń w jaiti sp o d li zostałem wyle
czony z moich męczących, uporozywyoh 

dolesrliwośoL 
J i lc r t if fcn  (Bawnrya).
Karol Bader.

I i

Hajlepszf wćzeli dziecinny
s p rzyrsę- 

dem 
„Danabius*
praw nie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo- 
w-iny, we
d ług  wska

zówek 
ełynnycł 

lekarsy  a  f a b ry k i

L. BAUMANNA
w W iedniu Vi. M illergasse & 

Couuiki darmo.

ZAPOBIEGLIWE MATKI
nie czekają aż się u ich dziatek z lekkiego kaszlu, rozwinie poważniejsza 
choroba, lecz dają im w takich razach natychmiast, przez l e k a r z y  zalecany, 

nadzwyczaj smaczny środek  uśmierzający kaszel

THY MOMEL SC1LLAE
aby zspobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

  W yrób  i sk ład  g łó w n y ---------  wy l/u  i c A io u  " j  ------

APTEKA B. FRAGNERA
C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.
1 f la sz k a  K. 2 '2 0  P o cz tą  o p ła tn ie  za  n ad e s ła n iem  z 
g ó ry  K. 2  90 . 3 fla szk i z a  n a d e s ła n iem  z góry  K. 7" . 10 fiaszek

za  n ad e sła n iem  z gó ry  K. 2 0 '— ■
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i m arkę ochronną. ■ —

Do n ab y c ia  w  »' 'ltach  w K rakow ie : a p t. M. M asłow ski, M. Reder
i K. W iszn iew sk i.

Technikum mithneida
Dyrektor: P r o f .  A . H o l* t. Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w e lek tro te ch n ic e  i bu
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistraów. — Laboratorya elektrotechniczne 1 maszynowe, warsztaty  
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610.

Program y etc. ndzlela Sekretaryat. «>ioo l

PORTER ANGIELSKI
uytraomy m cakycta I pM batelkach,

firmy: „Barclay-Perkins et Co. Ltd. -
poleca

A. HAWEŁKA c'
■ — TT.nyrki r m — ^ w t —

N ak ład em  R ed ak cy i „ G ło su  N arodu*
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 110) w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,
ł . j . n i e n  S p ó łk i  k o n .D d T to v f> l  w M e l c i . l l  . ( H o r a  N a ro d u " .  W y d a w c a  l o d p i w l e d a i a l n r  r e d a k t o r  W lo d z in a ie r .  S t r r c b s r e k i .  D r u k w u l .  .Głosu N a ro d u  (p o d  a u ra . J .  R . P o b ra a d a k ie k o ]  w  K ra k o w i  i n  e j a ,  Tonaraa W ,


